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dzit ^d "̂V ^0^°JU’ która 'odbę- j ków Zawodowych — Wiktor
bm c ' '  ^niacli oc* c*° Kłosiewicz i przewodniczący 
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D Z iS  4 STRO NI’

dni
dele:

‘J bm. do stolicy Węgier 
gacja polska w składzie:

Przewodniczący Polskiego Ko- 
, 1 ê J Obrońców Pokoju —
Jan

Sta
°sław lwaaszkiewicz, prof 

Wnis!aw Kulczyński, członko- 
e Światowej Rady Pokoju: 

f 'seł Ostap Dłuski, przewodni-

Związku Literatów Polskich — 
Leon Kruczkowski, redaktor 
naczelny tygodnika „Dziś i Ju­
tro“ — Dominik Horodyński 
oraz członek SRP wiceprze­
wodnicząca Zarządu Głównego 

Ligi Kobiet — Zofia Wasil- 
kowska.
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Warszawa, w to rek  16 czerwca 1953 r. 141 (97(1) J  Bifaliofefa
\ i  Gléwna g , Cena 20 gr

Wskazania 111 
M o g ą  organizacji

Plenum Zarządu Głównego
stać się lepszym pomocnikiem Parli i

W zm óc p racę  p o iity a n o -w y c S io w a w a q  
^tsród m ło d zieży  górn iczej i hu tn iczej

®ktvw lnar Ûm Pracow n>ków
zarządu wojewódzkiego,

Se:
'•W u

mie.iskich i i-
rl0pt, w ojew ództw
\v| 0(1,2 ego,
^ jp lu wskazań X I I  P lenum  ZG 
ło nV giówna swą uwagę skup i- 
j)0Vl;â wzroście szeregów zetem-

1'"inicze

i pow iaro- 
a s ta li- 

poswięcone - omo-

boti ■
t>o2|“ !rzei oraz na

wśród m łodzieży ro- 
, — „  —  podniesieniu 

flegmo ideologicznego, po litycz  
1 ku ltu ra lnego a k tyw u  żęt­

ej- Oskiego i całej organiza-
¿a

za-4.y m ie jsk ie  i pow ia tow e 
się niedostatecznie troszczyły 
Hj2. ..P raw id łowy wzrost orga- 
to i 1 i nie k ie ro w a ły  nim . Jest 
Sani.0ĉ .ern braków  i słabości or- 

ijc ii ZM P  w1 woj. s ta lino - 
tana . fn. Na sem inarium  wska- 

’ .Ze no. w  pow. będzińskim saru- - niedo-„^-uzae ja  ZM P  skup ia 
t t ię ^ ń y  procent m łodzieży gór 
iisi„L|- Podobnie jest w  B y to - 
14 p', kop. „B ob rek “  zaledwie 
leC ®c- m łodzieży górniczej na- 
bięr. r„° ZM P, a w  kop. „Szom- 
W  ty lk o  18 proc. Podobne 
fów. ,° można zaobserwować 

i w  hutach. W  hucie 
iń'V*c,llsi k ° “  i „Batory“ w  po­
tów an*u z ilością  zetempow- 
ńra(rJ r  P racow ników  adm in i- 

nych, odsetek zetempow- 
tiisjęj' ^°bo tn ików  jest jaskraw o 
Prgc ‘ aest to poważny b ra k  w 
V; r.. Zarządu m ie jskiego ZM P
S a T rr*0w ie- k tó ry  n ie  zw racał
E5rti2g a?nc.i uw agi na skład or- 

nie k ie ro w a ł wzrostem 
^na]i’°w  ZM P w  tych hutach. 

‘Za wzrostu szeregów ZM P

iw  Chorzowie w  la tach ostatn ich 
wskazała, że k ie ro w n ic tw o  m ie j 
sk le j organ izacji zupełnie nie 
n iepoko iło  się o u trw a le n ie  trzo ­
nu robotniczego ZM P  i dopusz­
czało do żyw io łow ego wzrostu 
organizacji.

Podobnie przedstaw ia się sy­
tuacja na wsi. Poza b rakam i w 
dziedzinie wzrostu organ izacji 
a k ty w  pow ia tów y i m ie jsk i — 
obecny na sem inarium — w skazy­
w a ł na brak kon kre tne j, ofen­
sywnej pracy ideolog icznej i po- 
lityczno-w ychów aw eze j wśród 
m łodzieży robotn icze j i w ie j­
sk ie j. V

N iek tó rzy  a k ty w iś c i., zarządu 
m ie jsk iego ZM P  w  Gliwicach 
próbow ali tłum aczyć się bra­
k iem  czasu na czytanie ks ią­
żek uważając, że chodzenie 
do k ina  wystarcza a k tyw iś ­
cie dla wzrostu jego pozio­
mu ku ltu ra lnego. Na sem ina­
riu m  w yjaśn iono  rów nież b łęd­
ne poglądy poszczególnych p ra ­
cow n ików  . aparatu, k tó rz y  uw a­
żali, że m ając ukończony kurs  
o rgan izacyjny, n ie  potrzebu ją 
się w ięcej uczyć.

Z zainteresowaniem  om aw ia­
no sty l pracy dobrych a k ty w i­
stów, tak ich  ja k  np. tow . W ię­
cek, in s tru k to rk a  Z M  ZM P  w 
Bytomiu, k tó ra  systematycznie 
podnosi swój poziom, ideologicz­
ny codziennie czyta jąc lite ra tu ­
rę i prasę, rob iąc konspekty, 
p rzysw aja jąc sobie treść nauk.

J. M A G D Z IA K  
Stalinogród

Podchujjjtyiuać i rozpow szechniać in ic ja tyw ę  m łodzieży
Na sem inarium  a k ty w u  woje­

wódzkiego Z M P  w  Rzeszowie 
poświęconym om ów ieniu za­
gadnień X I I  P lenum  Zarzą­
du G łównego ZM P. prze­
wodniczący ZW  ZM P  tow. 
Kotarba wskazał na niedociąg­
nięcia w  pracy in s ta nc ji o rgan i­
zacyjnych z m łodzieżą i na d ro­
gi przezwyciężenia tych braków .

Można przytoczyć w ie le  p rzy ­
kładów , ja k  w sku tek niedo­
statecznej pracy ZM P  wśród 
m łodzieży —- m ó w ił tow . K o ta r­
ba — słabo w zrasta ły  szeregi 
ZM P, co działo się m iędzy in n y ­
m i w  pow., Przew orsk. W  rze­
szowskiej o rgan izacji niedosta­
tecznie s iln y  jest trzon rob o tn i­
czy.

Tow. Słowik, in s tru k to r  Z W , rządy pow ia tow e pozostaw iały
m ó w ił o tym , że a k ty w  nasz za 
m ało się uczy, za m ało czyta 
książek. Np. p racow n icy zarzą­
du pow iatowego ZM P w  Ja ro ­
s ław iu  p raw ie  nie czyta ją  ks ią­
żek i  n ie  in te resu ją  się czyte l­
n ic tw em  książek na teren ie swe­
go pow ia tu , nie wiedzą rów nież 
ja k ie  ks ią żk i m łodzież czyta.

W ie le  uw ag i poświęcono na 
sem inarium  niedostatecznemu 
upowszechnianiu i pod trzym y­
w a n iu  in ic ja ty w y  m łodzieży 
przez zarządy ZM P. Tow. Bin­
kowski wskazał, że gdy po 
śm ie rc i tow . S ta lina  sam orzut­
n ie  pow staw ały kó łka  s tud iow a­
nia Jego życiorysu, n iek tó re  za-

je  zupeinie bez op ieki. In ic ja ­
tyw a  m łodzieży często przera­
stała poziom in s ta n c ji —  np. 
w  pow. g o r lic k im  zarząd pow ia­
tow y Z M P  p rze w id z ia ł zorgan i­
zowanie 16 kó łek  S tud iow ania  
Życiorysu Tow . S ta lina , a m ło­
dzież bez pom ocy ZP u tw o rzy ła  
46 kółek.

A k ty w  s tw ie rdz ił, że wskaza­
nia X I I  P lenum  ZG  ZM P  uzbra 
ja ją  go do dokonania zw ro tu  
w  pracy o rgan izac ji zetempow- 
sk ie j w  w o j. rzeszowskim  i do 
rozw in ięc ia  szerokie j ofensywy 
ideologicznej wśród mas m ło ­
dzieży.

X. P.

P ra c a  po liiyczm a — p o d s taw ą  w a lk i  z m a rn o tra w s tw e m
W iele spraw  om ó w ili m łodzi 

robotn icy P io trkow skiego K om ­
b ina tu na naradzie poświęconej 
wskazaniom  X I I  P lenum  ZG 
ZMP.

„P raca po lityczno-w ychow aw - 
cza będzie dawała lepsze rezu l­
taty, jeżeli będą ją prow adzili 
dobrze przygotowani, wysoko 
ideow i ludzie — m ów i! m iody 
m ajste r Józef Cebula. — Od 
dłuższego czasu is tn ie je  u nas 
m arno traw stw o > bawełny. W iele 
prządek, pomagaezek, codzien­
nie niszczy dziesią tk i k ilog ra ­
m ów cennego surowca. Pion 
techniczny stara się temu zara­
dzić, ale n ik t robotn ikom  nie 
tłum aczy, że to nasza bawełna, 
i niszcząc ją  osłabiam y nasz k ra j

Konieczna na tym  odcinku jest 
praca po lityczna“ .

M ów iono też o słabej 1 n ie ­
dostatecznej pracy Z M P  nad 
rozw ojem  ruchu pionierskiego. 
W  dniach 6, 7, 8 bm. gdy prząd­
k i n a tra fiły  na trudności, część 
z n ich opuściła bezradme ręce. 
Takie  przyk łady świadczą o 
stabej i pow ierzchownej pracy 
ZM P w  Kom binacie.

Sem inarium  zajęio się rów ­
nież pracą organ izacji na od­
c inku czyte ln ictwa. C zyte ln ic tw o  
i praca, o rgan izacji na tym  od­
c inku jest u nas zaniedbana — 
pow iedzia ł w dyskus ji Józef Du- 
daszek. — ZZ ZM P  nie kon tro lu -

slę przedm iotem  obrad k ó ł o d ­
dzia łow ych i zm ianowych.

Młodzież, dysku tu jąc o gaze­
cie i je j ro li w ysuw ała  p ro je k t 
zorganizowania w łasne j gazetki, 
odbijanej na powielaczu. Tow. 
Knap w ysuną ł wniosek, aby zor­
ganizować w  najb liższych dniach 
w ydaw anie te j gazetki. ZZ  ZM P 
zaaprobował wniosek.

Na zebraniu om aw iano ró w ­
nież konieczność popraw y pra1 
o„ na odcinku w ie jsk im . D ysku­
tanci podkreśla li, że m łodzież 
wyjeżdżająca w  ekipach łączno­
ści ze wsią nie zawsze jest p rzy­
gotowana po lityczn ie  i często 
nie po tra fi skutecznie agitować

...szli maską ścieżynką pośród zie lonych krzewów porastających brzeg Wisły. Jakieś sio 
m etrów  przed sobą zobaczyl i rozległą łączkij  ocienioną roz łożystym i drzewami. Tu będzie 
doskonale miejsce na b iwak!

(O w y c ie czce  m ło d z ie ż y  z Z a k ła d ó w  lm . K ó ży  L u k s e m b u rg  w W a rsza w ie  1 o w y c ie czce  m ło d z ie ż y  
z Z a k ła d ó w  im . K . Ś w ie rc z e w s k ie g o — p is z e m y  na  s tro n ie  3 -c ie j).

F o to : „S z ta n d a r  M ło d y c h "  — K . B a rć *

je  czyte ln ic tw a , mało in te resu je j za spółdzielczością, pomagać ko- 
się czy prasa dociera do robot- tom w ie jsk im  w  pracy, 
n ików . Te spraw y w in n y  stać ) J. P IL IC H O W S K I Łódź

Z a ło g i robotniczo m elduję  
przedterm inow ej realizacji p lanu półrocznego

,!y?h
Vm  rrielc)Lije
I'll Iz* r\ VS r

załóg kopalnia- 
o przedterm ino- 

an, W ykonaniu półrocznych 
12 Produkcyjnych. W dniu 
K , , Plan półroczny w ykona­
li«  ioSi kopalń „Piast" i „K.a- 

w  dn iu  następnym o 
Sórj,i°nyrn osiągnięciu donieśli 

cy kopaln i „Sileśia“.

13 czerwca by ł dla za- 
&Ufl0 Warszawskich Zakładów  

Urządzeń Przemyslo- 
d\yQ • ir*i. L. Waryńskiego po- j

tyjn,vm świętem.
*3ny . ’u tym  bowiem przeka- j 
» W y s ta ł  zakładow i sztandar | 
<ł'via>’0dn' Zarządu G łównego;

,Ku Zawodowego M eta lów -I 
tiięt- "H najlepsze w y n ik i osiąg- 
l  , VVe współzawodnictw ie w 

" ‘ tale wśród zakładów pra-1

cy podległych- C entra lnem u Za­
rządow i Ogólnego B udow nictw a 
Maszynowego.

W czasie k iedy w  św ie tlicy  
zbierała się załoga w  halach 
produkcy jnych  kończono rea li­
zację planu za pierwsze pó łro­
cze. O godzinie. 14.39 załoga za­
meldowała o wykonaniu zadań 
półrocznych. Sukces swój zaw­
dzięcza załoga w dużej mierze 
takim przodownikom pracy jak  
Jaworski, Różański, Brych, L i- 
zanowiez, Pleban, Rzepecki, 
Pietrzak, Sochaczewski, Korze­
niowski, Trzciński i Sobczyński.

Zakłady Wytwórcze Urządzeń 
Teletechnicznych im. Komuny 
Paryskiej w ykona ły  plan pro­
dukc ji pórocznej w 190,3 proc. 
w  dn iu  13 bm. Poważną ro lę  i

odegrał tu p-o.r,i-p • techniczny, 
w yrażający się m. in. 400 pom y­
słami rac jona liza to rsk im i uspra­
w n ia jącym i produkcję.

Również w  dn iu  13 bm. w y ­
konała plan p ro du kc ji za 1 pój-' 
rocze Warszawska Fabryka Mo­
tocykli.

W 100 proc. w ykona ła  plan 
półroczny w  dn iu 11 bm., t j.  na 
19 dn i przed term inem , załoga 
Warszawskiej Gazowni. 

i c
W ostatn ich dniach zało-gl 9 

s ta tków  Polsk ie j M a ryn a rk i 
M andlowej zaw iadom iły  drogą 
rad iow ą o przedterm inow ym  
w ykonan iu ' swych planów prze­
wozów za I półrocze br. Jedni 
z pierwszych donieśli o nowym  
sukcesie m arynarze ze sta tku  
„Marchlewski“.

Uroczysta akadem ia in W arszain ie
zainaugurow ała V „Tydzień Zdrowia"

Uroczysta akadem ia in a u g u ru ją ­
ca obchody V  „Tygodn ia  Z dro ­
w ia “ , k tó ra  odbyła się 14 bm. 
w  Warszawie, zgrom adziła w  
a u li P o lite ch n ik i liczne delegac­
je  a k ty w is tó w  Polskiego Czer­
wonego K rzyża z terenu całego 
k ra ju  oraz rzesze m ieszkańców 
stolicy.

W czasie akadem ii d r  R u tk ie ­
w icz udeko row a ł honorow ym i 
odznakam i Polskiego Czerwone- 
og K rzyża szereg p racow n ików  
służby zdrow ia i działaczy PCK. 
Odznakę honorową I I  stopnia 
o trzym a li: k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Zdrow ia  Prezyd ium  St. RN — 
dr Aleksander Pacho o-az le­
karz Pogotow ia Ratunkowego 
dr Wanda Badyńska. Ponadto 
odznakam i I l i  i IV  stopnia ude

zasługi w  dziedzinie ośw ia ty  sa­
n ita rne j i szkolenie kad r perso­
nelu medycznego.

G orącym i ok laskam i p rz y ję li 
zebrapi tekst depeszy do Preze­
sa Rady M in is tró w  Bolesława 
B ie ru ta , w  k tó ry m  a k tyw iśc i 
PCK przyrzeka ją  wzmóc w y s ił­
k i w  pracy nad podniesieniem 
stanu zdrowotnego ludności na­
szego k ra ju  oraz pe in ie j niż do­
tychczas czerpać z bogatych do­
świadczeń Radzieckiego Stowa­
rzyszenia Czerwonego Krzyża i 
Czerwonego Półksiężyca.

Uroczyste akademie 1 obcho­
dy odby ły  się rów nież we wszy-

ElMzież łódzka wvkîera delegatów 
na IV Festiwal Młodzieży i Studentów w Bukareszcie

korow anych zostało 50 osób za j s tk ich  m iastach w ojew ódzkich.

Godzina ł l - ta .  Koniec ranne j 
zm iany. Ze wszystkich stron 
kom binatu im . J. Stalina w Ło­
dzi wychodzą robotnicy. W po­
bliżu po riie rn i od poszczegól­
nych grup odłącza się młodzież 
i k ie ru je  swe k ro k i w  stronę 
św ie tlicy. Tu za chw ilę  będzie 
w yb ie ra ła  swojego delegata na 
IV  Ś w ia tow y Festiwal M łodzie­
ży i S tudentów  w  Bukareszcie. 
W szystk:e miejsca w  św ie tlicy  
są już zajęte. Przewodniczący 
ZZ ZM P  tow. Aleksander Król 
zapowiada rozpoczęcie zebrania. 
Po referacie?, w k tó rym  . tow  
K ró l om ów ił zadania stojące 
przed młodzieżą w zw iązku z 
IV  Festiwalem, rozpoczęły się 
wybory. Burzą oklasków  pow i­
tała m łodzież kandydaturę tow. 
Jolanty Bukowskiej. Glosowa­
nie. Na ch w ilę  sala ucichła. 
Podnoszą się w  górę wszystkie 
ręce. 1 znów w ybucha ją  owacje. 
Jolanta Bukowska ma 23 lata, 
jest zetempówką i kandydatem  
p a rtii, przodownicą pracy, in i­
c ja torem  m łodzieżowej brygady 
na przędzalni średnioprzędnej, 
k tó re j członkow ie walczą obec­
nie o ty tu ł brygady p ion iersk ie j 
Tow. Bukowska ak tyw n ie  pra­
cuje na odcinku społecznym. 
Godnie • reprezentować będzie 
młodzież łódzka na bukaresz­
teńskim  Festiwalu.

W św ie tlicy  ZPB im . J. M ar­

chlewskiego w  Łodzi na ścia­
nach m ienią się hasła fes tiw a lo ­
we. Setki m łodzieży, setki m ło­
dych robo tn ików  przybyto tu ta j 
celem dokonania w yboru  dele­
gata na IV  Ś w ia tow y Festiwal 
M todzieży i S tudentów  w  B u­
kareszcie.

Zgromadzona na sali m ło­
dzież podjęła szereg zobowiązań. 
W anda O le jn iczak postanowiła 
zwiększyć dzienną p rodukcję  o 
1 kg przędzy oraz podpisała 
umowę przystępując do współ­
zaw odnictwa o ty tu ł p ion ie rk i.

Bronisława Cilek, podejm ując
in ic ja tyw ę  Saja, zobowiązała się 
produkować bez braków. Obcią- 
ęaczkj u tw o rzy ły  ośmioosobową 
brygadę produkcyjną, k tó ra  
również przystąp iła do w a lk i o  
ty tu ł pioniera.

Delegatem na Festiwal m ło ­
dzież w ybra ła  jednogłośnie 
Czesława Pietrzaka, w ie lo k ro t­
nego przodownika pracy, a k ty ­
w istę ZM P, którego niedawno 
młodzież przędzalni średnio- 
przędnej w ybra ła  przewodniczą­
cym koła. M. CEZAK

R e o l i t u i q t  c z y n  f e t t i w o lo w y

Bukareszt oczekuje gości
(Korespondencja w łasna „S/fandnru Miody eh“  z Rumunii)

Brygada Im. Hanki Sawickiej z KWPiSWO * 
na 2 mieś. przed terminem 

wykonała zamówienia dia Nowej Huty
P iękny  czyn fes tiw a lo w y  w y - Liczne zobowiązania pode jm u- 

konata ju ż  brygada im. Hanki je  m łodzież w ie jska . Na wsi 
Sawickiej w Krakowskiej W y- szczecińskiej przygotow ania rnlo 
twórni Prototypów j Specjalne- dzieży do IV  Światowego Festi- 
go 4Vyposażenia Odlewni: — z.a- w a lu  przebiegają pod znakiem  
m ów ien ia dla N ow ej H u ty  w y- wzmożenia pracy k u ltu ra ln o - 
konywane przez tę brygadę są ośw iatowej. Obecnie już w 64 
gotowe na dwa m iesiące przed i gromadach woj. szczecińskiego 
term inem . ¡powstały nowe zespoły a rly -

Przodująca brygada m łodzie- j styczne — najwięcej w powia- 
żowa w ie lkop iecow n ików  hu ty  | tach lobcskim i nowogardzkim. 
„Szczecin z Ludwikiem K-.im- ; \ y  j-amach czynu festiw a low e- 
k ,em na czele zobowiązała się g0 czlonkow ie koJa ZM P  w gro.

madzie Kąkolówka pow. Rze­
szów' p rzys tąp ili do rem ontow a­
nia i  uporządkow ania św ie tlic y  
oraz postanow ili pomóc w siano­
kosach chłopom  ze spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  Błażowej.

wykonać swój roczny plan do 30 
listopada br. v

9 M łodzież Warszawskiej Fabry­
k i Motocykli podjęła ju ż  dla 
uczczenia Festiwalu około 110 
zobowiązań indywidualnych i 
zespołowych.

, , - . - „ w ie  M i-d z y n a ro d o w e g o  K o rn i*
ty ^T zygo łow n w t-ze go  do F e s tiw a lu  — 

‘ z c .ie  p ra c y  p rz y  b u d o w ie  o lb rz y -
egu s ta d io n u .

W Bukarszcie wiosna ma się ku  
końcow i. Od dawna zaziele- 
Pdl tlił?/ Się już  drzewa; ich bo- 

bmh- korony szeleszczą wzdłuż  
Pajż'ttr(iw * wite. rozsiewając u-  
lu •,<ł cW zapach wiosny. Z  lo -  
gr6^ k a  miasto wygląda ja k  o- 
ŚQj„ \  Wszystko w  n im  tchnie rado- 

jJ j Pokojem.
jpst j ’ 10 Bukareszcie koniec wiosny  
m i a r k i .  A le dla młodzieży tego 
C; ,y. a Wiosna ta t rw a  dłużej niż inna.

B ry g a d y  o c h o tn ic z e  p rz y  b u d o w ie  p a rk u

<HnS » e s i lą  może być inaczej? Prze-
O C L I” * ' ...............................................

a wraz z n im  nadej- 
Swiatowego Festiwalu  

y i Studentów.

Icuefcuie  lata 
Mi , ci nia 

°d.siej

"'i kar ' Ze fe s t iw a l  odbędzie się wBi T 'P r jp / f ^ c ie  cala młodzież rumuńska  
nie ty lko  jako szczególny 

Ult, ale równie
■as,

ale również jako w ie lką  od- 
*'>aju ^Fialność. Do stolicy naszego 
!tt *g Przybedą chłopcy i dziewczę- 

Wszyatkich stron świata. Trze­

ba bedzie pokazać im  nowe życie 
naszej młodzieży, o k tó ry m  słyszeli 
ty le  wspania łych opowiadań, poka­
zać bogate p lony socjalistycznego 
budownictwa, p lony p o l i ty k i  pokoju  
i p rzy jaźn i rządu Rum uńsk ie j Re­
p u b l ik i  Ludowej. W inn i  oni zoba­
czyć i zapamiętać te wszystkie rze­
czy, aby móc o nich opowiadać po 
powrocie do swoich kra jów .

W gorączkowych dniach i  wzmożo­
nych przygotowań do Fest iwa lu  w  
dniach, gdy młodzież bez przerwy za 
daje sobie, pytanie, co jeszcze mogła ,  
by Zrobić dla Fest iwa lu  — . szcze­
gólną troską darzy ona swoją stoli­
cę, z k tórą związanych jest tak  w ie­
le wspaniałych t ra d y c j i  wa lk ,  k tó ­
re toczył o wolność naród rumuńsk i,  
t radyc j i  zwycięstw narodu.

Nie ma takiego człowieka w  na­
szej Ojczyźnie, k tó ry  mówiąc o swo­
im  kra ju , nie wspomnia łby o jego 
sercu, o Bukareszcie  i o placu 
Stalina, gazie w  dn i w ie lk ich  świąt  
odbywają się manifestacje mas p ra ­
cujących.

W  latach id ladzy ludowej Buka­
reszt otoczono szczególną troską. Z n i­
szczone dzielnice zostały odbudowa­
ne, odremontowano setki budynków,  
rozpoczęto szereg w ie lk ich ,  monu­
menta lnych budowli ,  ja k  w ie lk i  
kombinat po lig raf iczny „Dom  Scan- 
te i i “  im. J. W. Stalina, „Dom  Radia“ 
i Teatr Muzyczny. Dzięki bezcennej 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego ro­
boty przy tych obiektach weszły  u? 
końcową fazę.

Z nieopisanym entuzjazmem przy­
ję l i  mieszkańcy Bukaresztu uchwa­
ły  P a r t i i  i  Rządu dotyczące socjali­
stycznej przebudowy stolicy Rumu­
n i i  i  budowy metra, podjęte w  koń ­
cu ubiegłego r.gku.

Jako , 'w y raz 's tbo je j t rosk i o m ło­
dzież, rząd Rumuńsk ie j Republik i 
Ludowe j u ch w a l i ł  wzniesienie w Bu­
kareszcie szeregu budow li ,  które u- 
m ożl iw ią  naszej młodzieży przyjęcie  
w  jak  najlepszych warunkach gości, 
k tórzy  przybędą na Festiwal.  I  tak  
przystąpiono do budow y wielk iego  
na rku  k u l tu ry  i sportu, w k tó rym

mieścić się będzie stadion na 80.000 
miejsc, teatr na w o lnym  powietrzu  
na 4000 miejsc, w ie lk i  basen p ły ­
w ack i i inne urządzenia sportowe  
oraz budowle o charakterze k u l tu ­
ra lnym. Przystąpiono też do budo­
w y  szeregu nowych  k in  i  teatrów.

Odpowiadając z entuzjazmem na 
wezwanie K o m ite tu  Centralnego  
Związku Młodzieży Pracującej 
(UTM ) tysiące młodzieży ze wszyst­
k ich stron k ra ju  zaciągnęły się do 
brygad ochotniczych i  p rzyb y ły  do 
Bukaresztu, aby uczestniczyć we 
wznoszeniu w ie lk ich  budow l i  fes t i­
walowych.

...Znajdujemy się na p la c ir  budo­
w y  ivie lk iego pa rku  k u l tu ry  i  spor­
tu. Roboty ziemne zostały w ykona­
ne już w  70 proc. M łodz i budow n i­
czowie zrea lizowali w ięc swoje zo­
bowiązanie podjęte w  liście wys ia­
nym  do towarzysza Gh. Gheorghiu-  
Deja, w  k tó rym  zobowiązali  się w y ­
konać 170.000 ton w ykopów  zamiast  
zaplanowanych 140.000 ton.

T rybun y  i paw ilony  sportowe 
przyb ra ły  już  konkretne kształty.  
Plac budowy zmienia swój wygląd  
z dnia na dzień.

Wszędzie u w i ja ją  się niestrudze­
ni' brygadziści. W spojrzeniach,  
które rzucają na swoich towarzyszy, 
na maszyny i samą budowę, można 
wyczytać gospodarską troskę  o ja -  
kość robót, o to, aby goście — kie­
dy przybędą — czul i się ja k  u siebie 
w  domu.

— Chcę pow itać Festiwal tak, aby 
przyjacie le nasi, k tórzy przybędą ze 
wszystkich k ra jó w  w idz ie l i  czego Je­
steśmy w  stanie dokonać, chcę, aby  
czuli się jak  na j lep ie j  — m ów i b ry ­
gadzista Dudas Petre, k ie row n ik  je­
dnej z załóg młodzieżowych. Słowom  
Dudasa Peire towarzyszą czyny. Je­
go załoga przoduje przekraczając o 
127 procent normę. ,

Na bądowach fes t iwa lowych pra­
cują tysiące młodych robotn ików, u- 
rzędników, studentów i uczniów,  
którzy po ukończeniu pracy czy na­
u k i  przybywają tu, aby jaka ochot­
n icy wziąć udzia ł w realizacji  tyci» 
wie lk ich  budowli .

Niedawno  to Bukareszcie odbyły  
się uroczyste zebrania, na k tórych  
dokonano przeglądu dotychczaso­
wych  osiągnięć w  budownic tw ie  fe ­
s t iwa lowym . Stwierdzono wówczas, 
że 85.000 młodzieży, zorganizowanej 
w  1761 brygadach ochotniczych prze­
pracowało setki tysięcy roboczo-go- 
dzin oraz że 12 brygad na terenie 
budowy parku k u l tu ry  i sportu prze­
kracza swoje norm y o 100 proc. Z  o- 
kaz j i  tych zebrań, Jacques Denis, se­
kretarz generalny S F M D  umęczył 
przodu jącym brygadzis tom te j bu­
dowy b ia ły  sztandar SFMD. W ra­
mach innego zebrania, Piero Pierall i ,  
sekretarz SFM D wręczy ł sztandar 
honorowy S F M D  przedstawic ie lom  
młodzieży z re jonu „23 .s ierpnia “  w 
Bukareszcie. Tam 'młodzież zorgani­
zowana w  158 brygadach przepraco­
wała ochotniczo 57.224 roboczo-go-  
d.zin.

Obecnie w  Bukareszcie t rw a ją  
przygotowania do Fest iwa lu we 
wszystkich dziedzinach. W św ie t l i ­
cach setki amatorskich zespołów ar­
tystycznych odbywają próby, a na­
stępnie konkursy w y łan ia ją  na jlep­
sze zespoły; l i teraci,  artyści,  m a la ­
rze, rzeźbiarze p rzygotowują  suwie 
prace. Młodzi robotn icy współza­
wodniczą w  walce o wykonanie pla­
nu pięcioletniego w ciągu Czterech 
lat, młodzież szkolna i pionierzy w y ­
konują podark i dla delegatów na 
Festiwal.

Każdego ranka mloclziei na tere­
nie całego k ra ju  przebiega oczyma 
ko lum ny dzienników, szukając ostat­
nich wiadomości o przygotowaniach  
fest iwa lowych. Potem k ie ru je  oczy 
na kalendarze i oblicza w  myślach  
dni, dzielące ją  od Festiwalu.

Tak, b l isk i jest dzień, gdy m łody  
mieszkaniec Bukaresztu obejrzy raz 
jeszcze wszystko oczami gospodarza, 
przyjmującego drogich sobie gości, 
aby przekonać się czy wszystko go­
towe i wyrzeknie z dumą słowa: 
„Prosimy, moi drodzy. Oczekujemy  
was z radością“ .

'U  U-S BE NO DU M ITRE S C U

Bukareszt, czerwiec 1953 r

1Ä - 2-1. VI. Tydzień zbiórki makulatury

Młodzież podejmuje inicjatywę 
uczniów z Mińska Mazowieckiego

W odpowiedzi na spel 
uczniów  Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD  im. Julia­
na Marchlewskiego w Miń  
sku Mazowieckim w zyw a­
jącym  młodzież całego k ra ­
ju  do udzia łu w  za in ic jo ­
w anym  przez nich T y ­
godniu zb ió rk i m aku la tu ry  
w  dniach '5  — 23.V I. — z 
całego k ra ju  napływ ają l i ­
czne zobowiązania m łodzie- 
ży

M łodzież Szkoły Podsta­
wowej nr. 5 w Rybniku - 
Namysłowie zobowiązała 
się do dnia 2? czerwca ze­
brać wszystkie zeszyty 
szkolne, nie nadające się do 
użytku  książki oraz m aku- 
Iń u rę  ze swoich mieszkań 
w  ilości ponad 1400 kg. 
czyli po 6 kg od jednego 
ucznia. Na zebraniu m ło­
dzież postanowiła wezwać 
uczniów wszystkich szkół 
rybn ick ich  do podjęcia po­
dobnych zobowiązań i do

współzawodnictwa o p ierw  
sze miejsce w zbiórce ma­
ku la tu ry  na terenie m iasta 
Rybnika.

W woj. koszalińskim  a- 
pcl Szkoły M iń sk ie j ja ko  
pierwsi podję li uczniowie 
Szkoły Ogólnokształcącej 
TPD  w Wałczu, zobowią­
zując się zebrać w ciągu 
„Tygodnia z b ió rk i“  po 6 kg 
m aku la tu ry  od jednego 
ucznia. W ezwali oni jedno­
cześnie do współzawodni­
c twa w zbiórce wszystkie 
szkoły na teren ie woj. ko­
szalińskiego.

W W arszawie odpow ie­
działa na apel młodzież ZG 
CRS „Samopomoc Chłop­
ska“ . M łodzi pracownicy 
te.j in s ty tu c ji zobowiązali 
się zebrać po 5 kg. m aku­
la tu ry  w  ciągu Tygodnia 
zb iórki.

Dalsze zobowiązania m ło­
dzieży z całego k ra ju  stale 
nap ływ ają . (R)

Zakończenie roku szkolnego
w szkołach zawodowych i ogólnokształcących

IV dniu 25 czerwca br. zakon-1 dzicz klas Il-g ich w dniu 30 
izą  się normalne zajęcia szkol- j czerwca po zakończeniu egza- 
ne zarówno w te< haikach za- minów kwalifikacyjnych, 
wodowych młodzieżowych jak i
dla pracujących, a w dniu 39 j Ministerstwo Oświaty ustaliło 
bm. w technikach zawodowych j termin zakończenia roku szkol- 
dia przodujących robotników. | nego 1952/53 w ‘ szkołach ogól- 

Uczniowie zasadniczych szkól j noksztalcących, podstawowych i 
zawodowych w całym kraju za- j średnich oraz w zakładach kształ 
kończą bieżący rok szkolny w ; cenią nauczycieli na dzień 25 
następujących terminach: m !o -[ bm. W szkołach dla pracujących 
dzież klas I-szyeh zasadniczych i w liceach korespondencyjnych 
szkól zawodowych w dniu 22 j zakończenie roku szkolnego 
czerwca, (j. po zakończeniu e- 1952/53 nastąpi w dniu 28 lub 
gzaminów promocyjnych, a mlo-1 29 bm.



Odrzucenia nkladdw o „armii earopefskfer 
i zwołania konferencji czterech mocarstw

iomap sis Siała Oełegaeja Miądzynaredowe] Konferencji dla Pokojowego Rozwiązania Problemu niemieckiego
Jak  Już donosiliśm y, w  B er­

l in ! *  od by ły  się ob rady S tałe j 
D e legac ji M iędzynarodow ej 
K o n fe re n c ji d la  Pokojowego 
Rozw iązania P rob lem u N iem iec­
kiego. Po d ysku s ji nad re fe ra ­
ta m i delegata angielskiego G or­
dona Schaffera i  delegata fra n ­
cuskiego Domenacha przema­
w ia ł delegat n iem ieck i O tto 
B uch w itz .

N a zakończenie sesji uchw a lo­
no Jednom yślnie następujące o- 
łw iad czen ie :

1) S ta ła  Delegacja M iędzyna­
rodow e j K on fe ren c ji d la  Poko­
jow ego Rozwiązania Problem u 
Niem ieckiego, k tó ra  obradowała 
W B e rlin ie  11 i  12 czerwca 1953 
fo k u , no tu je  z radością osiągnię­
te  sukcesy.

W  ro k  po podpisaniu, uk ła d y  
g Bonn i  Paryża nie zostały ra ­
ty fik o w a n e  przez żaden z sześciu 
zainteresowanych k ra jó w  z w y ­
ją tk ie m  re p u b lik i bońskie j, 
gdzie zostały one przy ję te , ale 
n ie  uzyska ły  m ocy praw ne j. 
P ragn ien ie  rokow ań stało się żą­
dan iem  narodów  i  działa z n ie­
odpartą  s ilą —  tak że mogłoby 
na tychm iast dojść do kon fe ren ­
c j i  czterech m ocarstw .

2) S ta ła Delegacja w zyw a czte 
g r  m ocarstwa, aby p rz y b y ły  na 
tą  kon fe renc ję  ożyw ione w o lą  
przeprowadzenia rokow ań w  
»praw ie prawomocnego tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i. Nato­

m iast próba w łączenia N iem iec 
zachodnich do pak tu  a tla n tyc ­
kiego okrężną drogą poprzez a r­
m ię europejską oraz domaganie 
się późniejszego w ciągnięcia 
zjednoczonych N iem iec do te j 
k o a lic ji w o jskow e j — oznacza 
zniszczenie przesłanek do pod­
jęcia tych  rokow ań.

3) S tała Delegacja ponownie 
stw ierdza, że d la  rozm ów czte­
rech m ocarstw  nie  m a inne j 
podstaw y poza uk ładem  pocz­
dam skim . S tała Delegacja p rzy­
pom ina następujące propozycje, 
s form ułow ane w  lis topadzie ub. 
ro k u  przez K on fe renc ję  M iędzy­
narodową w  B e rlin ie , k tó re  są 
dzis ia j ba rdzie j jeszcze a k tu a l­
ne n iż  k ie d y k o lw ie k  przedtem :

„P orozum ien ie , czterech m o-' 
ca rs tw  w  spraw ie  g łów nych w y ­
tycznych tra k ta tu  pokojowego z 
udzia łem  przeds taw ic ie li obu 
części N iem iec, w o lne  w ybory, 
podpisanie tra k ta tu  pokojowego 
z rządem zjednoczonych N ie­
m iec, k tó ry c h  s ta tu t m usi gwa­
ran tow ać bezpieczeństwo ich są­
siadów".

4) N adużyw ając im ien ia  Euro­
py, u s iłu je  się powołać do życia 
w  zam askowanej fo rm ie  tw ó r 
m ilita rn y , k tó ry  przed łuży łby 
rozb ic ie  N iem iec, zaostrzyłby 
rozdźw ięk i m iędzy narodam i, 
podda łby na rod y  europejskie 
rozkazom  czynn ików  obcych i  
u w ik ła łb y  je  w  w yścig  zbro jeń

w iodący do ru in y . N atom iast 
u tw orzen ie zjednoczonych, n ie ­
zaw isłych i  po kó j m iłu ją cych  
N iem iec leży w  in teresie  naro­
dów.

Sj W idać obecnie w yra źn ie j 
n iż k ie dyko lw iek , że p o lity k a  
zm ierzająca do u tw orzen ia  a r­
m ii eu ropejskie j może dać rządo 
w i N iem iec zachodnich pre tekst 
do pokrzyżow ania rokow ań i  że 
pewnego dn ia  p o lity k a  ta  może 
dać m u rów nież ś rod k i w iodące 
do tego celu. Toteż Stała Dele­
gacja zwraca się do o p in ii pu-. 
b liczne j z apelem, aby uczyn iła  
wszystko d la  ostatecznego od­
rzucenia ta k ic h  p lan ów  i  d la  do­
prow adzen ia rokow ań do sk u t­
ku . K on fe re n c ja  czterech mo­
carstw  m usi położyć kres rozb i­
ciu N iem iec, k tó re  Jest ta k  bo­
lesne d la  samych N iem ców  i  tak  
niebezpieczne d la  w szystk ich  
narodów . K o n fe re n c ja ,ta  u to ro ­
w a łab y  drogę do podjęcia k ro ­
k ó w  w  k ie ru n k u  porozum ienia, 
po jednania i  rozbro jen ia , k ro ­
ków , k tó re  odpow iada łyby w ie l­
k im  nadzie jom  ożyw ia jącym  na­
rody.

k r
Sesja S ta łe j Delegacji —  uch­

w a liła  także jednom yśln ie  apel 
do na rodu  n iem ieckiego,, w  k tó ­
ry m  podkreśla, iż  nadzie ja  na 
ry c h łe  zaw arcie  roze jm u w  K o ­
re i nape łn ia  serca w szystkich 
lu d z i na  św iecie w ia rą  w  moż-

W  interesie w alk i
o zjednoczone, m iłujące pokéf Hiesmcf

Prze ni ó ir  len ie  Premiera G roîeiuoh îa

ność osłabienia napięcia rów nież 
w  in nych  częściach św ia ta  oraz 
w  m ożliwość szczerych roko w a ń  
m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i.

W  Niemczech —  głosi apel — 
podobnie ja k  w e F ra n c ji, W ło ­
szech, A n g lii,  B e lg ii, H o lan d ii, 
A u s tr ii,  S zw a jca rii i  k ra ja c h  
skandynaw skich wzrasta prze­
konanie, że boftskj „u k ła d  ogól­
n y "  i pa rysk i uk ia d  w  spraw ie  
„a rm ii eu rop e jsk ie j" da lek ie  są 
od rozw iązan ia  n a jż y w o tn ie j­
szych prob lem ów  ludzkości, Jak 
również, że uk łady  te pow odują  
groźbę s trasz liw e j w o jn y . U - 
czestnicy sesji w y ra ża ją  przeko­
nanie, że jedyną drogą do jed­
ności -N iem iec i  zaw arcia  t ra k ­
ta tu  pokojowego z N iem cam i, 
czego pragną wszyscy lu dz ie  do­
b re j w o li zarówno w  Niemczech, 
ja k  i  na ca łym  świecie, je s t w y ­
rzeczenie się uk ład ów  z B onn i 
Paryża.

Uczestn icy sesji w zyw a ją  ca ły 
naród n iem ie ck i do wzm ożenia 
w a lk i p rzeciw ko uk ładom  w o­
jennym  i  do s taw ian ia  oporu 
tym , k tó rzy  chcą ponow nie 
pchnąć go na drogę w o jny .

Jesteśmy zdania —  głosi apel 
—  że konieczne je s t na tychm ia ­
stowe rozpoczęcie szczerych, pro 
wadzonych w  atm osferze dobre j 
w o li, rokow ań czterech m ocarstw  
w  spraw ie  tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i.

Be h J i p n i l i  
przybywają delegaci 

na sesją ŚRP
Do sto licy  W ęgier przybyw a­

ją  z różnych k ra jó w  delegacje 
obrońców pokoju, k tó re  wezmą 
udzia ł w  rozpoczynającej się w  
poniedziałek 15 bm. sesji Ś w ia­
tow ej Rady Pokoju. Do Buda­
pesztu p rzyby ł ju ż  sekretarz ge­
nera lny Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
Jean Ł a ffitte , przewodnicząca 
Ś w ia tow ej Dem okratycznej Fe­
deracji K ob ie t Eugenia Cotton 
1 in.

W  obradach wezmą udzia ł 
rów nież liczn i działacze społecz­
ni i po lityczn i, zaproszeni 
przez Ś w ia tow ą Radę P oko ju .

Wielki sukces 
skrzypków radzieckich 

w Paryżu
13 czerwca b r. zakończył się w  

Paryżu m iędzynarodow y kon ­
ku rs  sk rzypkó w  im . Jacques 
Thibaud. P ierwsze m iejsce w  
.konkursie i  W ie lką  Nagrodę im. 
Jacques T h ib au d  zdobyła skrzy­
paczka radziecka N. S zko ln iko- 
wa. D ruga nagroda została po­
dzielona m iędzy R. Sobolew­
skiego (ZSRR) i B lanche T a r­
ifas (F rancja). Siódme m iejsce 
za ją ł E dw ard S ta tk lew iez (Pol­
ska).

Przebywający w  Ch ińsk ie j Republice Ludow e j Państwowy Zespól P leśni i Tańca 
sze" występował przed k i lk u  dn ia m i w  Pekinie. . *

Na zdjęciu : f ragm ent w ys tępów  zespołu r.a Stadionie L u d o w y m  w  Pekinie, Foto

Ma otwarcie obrad Światowej Bady Pok oj u

N a r o d y  ż ą d a ją  p o k o ju

dokowania rozejmowt w Korei

D n ia  12 bm. odbyła się w  
B e rlin ie  uroczysta akademia 
■ okaz ji „D n ia  Nauczycie la“ .

P rem ier N iem ieck ie j R epub li­
k i  D em okratycznej O tto  G rote- 
Wohl w yg ło s ił przem ówienie, 
W k tó rym  po dkreś lił ogromne 
znaczenie szkoły w  dziele w y ­
chowania m łodzieży niem iec­
k ie j w  duchu najlepszych tra ­
d y c ji narodu niem ieckiego, w  
duchu pa trio tyczne j w a lk i o 
u tw orzen ie  zjednoczonych, de­
m okra tycznych, m iłu jących  po­
k ó j N iem iec, w  ciuchu p rzy ja ­
źn i ł  porozum ienia z w szys tk i­
m i in n y m i narodam i.

O m aw ia jąc sposoby dalszej 
dem okra tyzac ji szkoły w  NRD, 
G ro tew oh i wskazał, że zagad­
n ien ie  to  pow inno być rozw ią ­
zane w  ta k i sposób, aby odpo­
w iada ło  rozw o jo w i szkoln ic tw a 
w  całych Niemczech oraz osią­
gn ięciu  porozum ienia ogólno- 
niem ieckiego. D latego też roz­
poczęta w  N iem ieck ie j R epub li­
ce D em okratycznej reorganiza­
c ja  szkoły średnie j pow inna 
być w strzym ana, aby nie s tw a­
rzać przeszkód na drodze roz­
w o ju  szkoły ogólnoniem ieckie j 
ł osiągnięcia porozum ienia ogól- 
noniem ieckiego.

G łów ny  problem  wspólnego 
życia N iem ców  — kon tynuow a ł 
G ro tew oh i — staje się' z każ­
dym  dn iem  bardzie j palący. Je­
dność N iem iec jest d la ' nas 
obecnie sprawą decydującą. Je­
ś li obecnie N iem cy są ty lk o  
rozdzie len i, to po przy jęc iu  
uk ład ów  w o jennych z Bonn i 
Paryża, spotęgują się m iędzy 
n im i uczucia wrogości. W zm o­
żenie wrogości m iędzy N iem ca­
m i jest pożądane d la  zw o len­
n ikó w  tych uk ładów  oraz p rzy ­
gotow uje ono psychologicznie 
N iem ców do bra tobó jcze j w o j­
ny. Do tego n igdy nie pow inno 
dojść.

N iem iecka R epub lika  Demo­
kra tyczna jest obecnie w  stanie 
dowieść, że z całą powagą go­
tow a jes t do w spółp racy w

c ie iam l N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej. G dyby roko ­
w an ia  tak ie  się odby ły  — pod­
k re ś lił O llenhauer —  to n igdy 
nie  doszłoby do zarządzeń, ja k ie  
w  następstw ie w ydano w  spra­
w ie  ruchu m iędzystrefowego.

Jest to słuszne. W  rozw o ju  
w ydarzeń w  k ie ru n k u  osiągnię­
cia porozum ienia m iędzy N iem ­
cam i n ie  pow inno obecnie na­
stąp ić nic takiego, co m ogłoby 
być wodą na m łyn  p rzec iw n i­
ków  osiągnięcia porozum ienia. 
N ie zam ierzam y pomagać p. 
A denauerow i w  te j dziedzinie 
i d latego w  in teresie porozu­
m ien ia  ogólnoniem ieckiego i 
zgodnie z ożyw ia jącą ludz i na 
wschodzie i zachodzie N iem iec 
w o lą  porozum ienia, go tow i je ­
steśmy zrezygnować ze wszyst-

dzieie osiągnięcia porozum ienia ! k ich  posunięć, k tó re  m ogłyby
m iędzy N iem cam i.

Is tn ie ją  jeszcze oczywiście 
w ie lk ie  trudności na drodze, 
k tó ra  pow inna doprowadzić do 
rokow ań m iędzy N iem cam i. Je­
dną z na jw iększych  przeszkód 
jest Adenauer, o k tó rym  k ilk a  
dn i tem u pi-zewodniczący so­
c ja ldem okra tyczne j p a r ti i N ie­
m iec O llenhauer pow iedzia ł: 
Adenauer fak tyczn ie  un iem ożli­
w i ł  rokow an ia  z przedstaw i-

przeszkodzić osiągnięciu poro­
zum ienia.

N aw iązu jąc do osiągniętego 
n iedaw no porozum ienia m iędzy 
rządem NRD i przedstaw icie la­
m i Kościoła w  N iem ieck ie j Re­
publice D em okratycznej, G rote- 
wohl podkreś lił, że Kościół po­
w in ien  uczynić wszystko, aby 
nie dopuścić do dyw ersy jne j 
działa lności w  k ra ju  pod szyl­
dem in s ty tu c ji re lig ijn ych .

Korespondent agenc ji N ow ych  
C h in  donosi z Kaesongu, że o f i­
cerow ie łą czn iko w i obu s tron  
prowadzących rokow an ia  roze j- 
m owe w  Panm undżonie odbędą 
posiedzenie 15 bm. o 11 rano. 
Posiedzenie to  odbędzie się n ie­
zależnie od posiedzeń g ru p  o f i­
cerów sztabowych, k tó rz y  p ra ­
cu ją  nad usta len iem  osta tn ich  
szczegółów, poprzedzających 
podpisanie^ porozum ien ia w  
sprawne rozejmu.

Agencja Nowych C h in  poda­
je, że delegacja koreańsko-ch iń- 
ska, prowadząca rokow an ia  ro- 
zejm owe w  K ore i, ogłosiła na­
stępujący k o m u n ika t:

Dn ia 14 czerwca obie grupy 
o fice rów  sztabowych kon tynu ­
ow ały posiedzenia n ie jawne.

_ Następne posiedzenie odbędzie 
się 15 czerwca o godzinie 11 ra ­
no.

Wzmaga się walka o życie Rosenbergów
Jak  ju ż  donosiliśm y, ob rońcy 

skazanych na ka rę  śm ie rc i m a ł­
żonków  Rosenbergów z ło ży li do 
Sądu Najwyższego U S A  no w y  
w n iosek o re w iz ję  procesu Ro­
senbergów. Decyzję w  te j sp ra ­
w ie  m ia ł w ydać sędzia Sądu 
Najwyższego Jackson. Sędzia 
Jackson ośw iadczy! w  sobotę 
13 bm., że sk ie ru je  w n iosek o- 
b ro ny  na p lenum  Sądu N a jw y ż ­
szego, k tó re  odbędzie się dn. 
15 bm.
_ A k c ja  w  obron ie n ie w in n ie  

skazanyćh Rosenbergów trw a  z

niesłabnącą s iłą  na oa łym  św ie­
cie. Do B ia łego Dom u i  m in i­
sterstwa spraw ied liw ośc i w  W a­
szyngtonie n ieustann ie  na p ływ a ­
ją  ze wszystkich k ra jó w  św iata 
tysiące depesz i  lis tó w , dom a­
gających się zw o ln ien ia  m ałżon­
kó w  Rosenbergów. Przed B ia ­
ły m  Domem odbyw a ją  się licz ­
ne m an ifestac je  m ieszkańców 
W aszyngtonu. 18 senatorów  ch i­
lijs k ic h  w ystosow ało do prezy­
denta E isenhowera pismo z żą­
daniem  u łaskaw ien ia  skazanvch.

Udawała Rady M ie jsk ie j w ie lk iego  B e d ln a
Agencja  A D N  opub likow a ła  i tychm iastowego zw o ln ien ia  z 

k o m u n ik a t z posiedzenia Rady ; w ięzień w szystk ich  osób, k tó re  
M ie js k ie j w ie lk iego  B erlina , j za przekroczenie uchw a ły  o o- 
k tó re  odbyło się 12 czerwca ! chronię w łasności narodow e j i
1953 r.

K o m u n ik a t głosi, że nadbur- 
m is trz  w ie lk iego  B e rlina  F ried ­
r ic h  E bert w yd a ł zarządzenie 
b e rliń sk ie j p o lic ji ludow ej i o r­
ganom sądowym  w  spraw ie na-

walce ze speku lac ją  zostały 
skazane na pozbawienie w olnoś­
ci na okres 3 la t, lub  wobec k tó ­
rych prowadzone jest śledztwo 
za przekroczenie w ym ien ionych  
uchwał.

Ponadto, na m ocy zarządzenia

nadburm ls trza  w ie lk iego  B e r li­
na uchodźcy z NRD, pow raca ją­
cy do dem okratycznego sektora 
B erlina , o trzym u ją  możność po­
w ro tu  na poprzednie m iejsce za­
mieszkania.

K o m u n ika t stw ierdza, że w 
czasie posiedzenia 12 bm. Rada 
M ie jska  za tw ie rdz iła  powyższe 
zarządzenie nadburm lstrza .

Rząil japoński stosuje brutalno represje 
w stosunku do koresnczyków

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, rząd Joszidy wzmaga re ­
presje wobec Kareańczykó\v za­
m ieszkałych w  Japon ii, a odm a­
w ia jących  powrotu do K ore i po­
łudn iow e j. Koreańska Agencja 
Telegraficzna pow o łu jąc się na

wiadom ości podane przez agen­
cję K yodo Cusin donosi, że w  
dn iu 10 bm. 350 po lic jan tów  ja ­
pońskich dokonało na jścia na 
m ieszkania Koreańczyków, 
gdzie przeprow adziło  rew izje . 
23 K oreańczyków 1 zostało aresz- 

1 towanych.

Dnia 15 bm. w  Budapeszcie 
rozpocznie obrady Ś w iatow a 
Rada Pokoju.

Św ia tow a Rada P oko ju zbie­
ra  się w  okresie, gdy w  w y n i­
ku konsekw entn ie pokojow e j 
p o lity k i Z w iązku  Radzieckiego 
i, k ra jó w  obozu socja lizm u, co­
raz m ocnie j zarysow ują się moż­
liw ości odprężenia w  sy tuac ji 
m iędzynarodowej. Narody całe­
go św iata coraz jaśn ie j zdają 
sobie sprawę z m ożliwości ure­
gu lowania wszystk ich spornych 
spraw, drogą pokojow ych roko­
wań. Nadzieje narodów  na 
u trw a len ie  . pokoju jeszcze b a r­
dziej zostały wzm ocnione po 
podpisaniu porozum ienia w  
spraw ie w ym iany  jeńców  w o ­
jennych w  K ore i. Dotychczas, 
problem  ten s tan ow ił jedną z 
g łównych przeszkód na drodze 
do zawarcia roze jm u w  K ore i 
i zakończenia k rw a w e j w o jny, 
czego od w ie lu  la t dom agali się 
wszyscy pokój m iłu ją c y  ludzie 
całego św iata.

O statn i okres Pył okresem 
nieustannego wzrostu s il n a j­
bardzie j masowego ruchu w 
dziejach ludzkości — ruchu 
obrońców pokoju. We wszyst­
k ich k ra jach  kap ita lis tycznych 
z każdym  dn iem  przyb iera na 
sile w a lka  narodów przeciw ko 
polityce w o jny, o niezależność 
narodową, pracę i chleb. Naro­
dy coraz m ocn ie j dom agają się 
zawarcia P aktu  Poko ju m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
m i, żądają zerw ania z po lityką  
przygotowań w o jennych i u re­
gu low ania wszystk ich spornych 
spraw  drogą pokojow ych roko­
wań. Na Ape l Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju w  spraw ie Paktu Poko­
ju  odpow iedzia ło ponad 600 m i­
lionów  ludzi, da jąc tym  w yraz 
swej w o li w a lk i p rzeciw ko w o j­
nie i je j insp ira to rom . Coraz 
nowe m ilio n y  ludzi w łączają się 
do św iatowego obozu pokoju, 
by bron ić  w łasnego życia, by 
chronić św ia t przed nową m a­
sakrą wojenną.

N atchnien iem  dla narodów  ca­
łego św iata w  walce o pokój 
i swe prawa jest konsekw ent­
nie pokojowa po lityka  Zw iązku 
Radzieckiego. Narody w idzą w 
ZSRR i kra jach obozu socja liz­

m u potężny bastion pokoju, k tó ­
ry  stoi czu jn ie  na straży bezpie­
czeństwa ca łe j ludzkości. Naro­
dy zdają sobie sprawę z groźby 
nowej w o jny , k tó ra  przyn iosła­
by ru in ę  i zniszczenia. D latego 
m ilio n y  ludzi zrzeszają się, by 
bronić pokoju.

We wszystk ich k ra jach  na 
ca łe j k u li z iem skie j, kra jow e, 
okręgowe i  loka lne  kom ite ty  
obrońców pokoju m ob ilizu ją  
m ilio n y  uczciwych ludzi do zde­
cydowanej w a lk i przeciw ko 
podpalaczom św iata pragnącym  
rozpętać nową m asakrę ludzko­
ści —  są siłą k ie row n iczą w  te j 
walce, k tó ra  u tru d n ia  i k rzy ­
żuje zbrodnicze p lany podżega­
czy wojennych. We F ra n c ji zde­
cydowana w a lka  obrońców po­
ko ju  u trud n ia  prze ładunek b ro ­
ni am erykańskie j przeznaczonej 
dla tzw . „a rm ii eu rope jsk ie j". 
N ie jednokro tn ie  broń przezna­
czona na brudną w o jnę  w  y ie t-  
r.amie lądowała na dn ie morza. 
We F ranc ji. Włoszech i N iem ­
czech zachodnich robotn icy 
w ie lu  zakładów  pracy nie do­
puścili do przestaw ienia pro­
d u k c ji pokojow ej na produkcję  
wojenną. W  B elg ii i Danii, K o­
m ite ty  Obrońców Pokoju zor­
ganizowały potężne m anifesta­
cje protestacyjne przeciw ko 
przedłużeniu służby w o jskow ej, 
w  k tó rych  b ra li udzia ł również 
żołnierze. W w y n ik u  te j akc ji 
rząd b e lg ijsk i zmuszony został 
do cofn ięcia decyzji. N ie rzad­
kie  są w ypadk i, że chłop i f ra n ­
cuscy i chłop i z N iem iec za­
chodnich, na k tó rych  polach 
okupanci am erykańscy próbo­
w a li budować bazy wojenne, n i­
szczyli urządzenia w o jskow e i 
zao ryw a li ziemię.

W w y n ik u  zaostrzającej się 
w a lk i narodów, żaden z rządów 
— oprócz rządu bońskiego. — 
nie ośm ie lił się m im o nacisku 
z W aszyngtonu ra ty fiko w a ć  
uk ładów  7 Bonn i Paryża, prze­
w idu jących  utw orzen ie „a rm ii 
eu rope jsk ie j". Zdecydowany 
opór narodów przeciw ko p o lity ­
ce w o jny  i nędzy nie pozwoli! 
rządom państw  b loku a tlan tyc­
kiego w ype łn ić  wszystk ich zo­
bowiązań zaciągniętych na zgro­
madzeniu ogólnym  tego bloku w

1952 roku w  Lizbonie °^,^r0jeń
przyspieszenia wyścig» , 1, nVCh. 
i rea lizac ji p lanów  woje

W obliczu groźby ca! * ^ w r  
ru in y  gospodarczej spo* lT  

y> lityM  o
gotowań w o jenny: 
skiem m iłu jących  po,<0l

nej am erykańską p o l i ty k  
gotowań wojennych, P?? j ud2l,

przF

wódców politycznych 
nych zostało

'  s /'
tyce wyścigu zbrojeń- 
tuacji nawet Wm-ston

w ie lu  ka pi ta lis tyczn}

do wystaP,e.ni» 
poli'

7wołanl®w ystąp ił z propozycją L-grsltf' 
kon fe renc ji czterech n,rî,-.v0$cl 

rnozl>w
SPr 'a *celem rozpatrzenia 

rozw iązania spornych ^
Coraz częściej rozlegają zs 
sy burżuazyjnych poi w  e^0t\0' 
naw iązaniem  współpracy j z[eC‘  
m ieznej ze Zw iązkiem  o 
k im , C h inam i Ludowym i 1 
ja m i dem okracji ludowej-

«wiat o «Osiągnięte przez » ¡ce o 
obóz pokoju sukcesy ' V nowsM 
pokój oparte są o sta» 
po litykę  pokojową Zw ig»1 r0dy 
dzieckiego, w  którym  ^on$e' 
całego św iata widzą .eSó«f 
kwentnego obrońcę 111 też

P°koJ „ „rącO
.i®'

mas ludowych, 
wszyscy uczciw i, gorą
cy ludzie całego świata * j 
po-pierają stanow isko ^  v’#je*
go niezłom ną walkę 0 Ląązfc11 
nie pokoju. P rzykład £  go* 
Radzieckiego i k ra jów  o tkic^ 
c ja lizm u jest dla w® •- L  de 
obrońców pokoju b o d z ¡ vylc0 
wzmożenia w a lk i Pl naI-0do'
w o jn ie , o niezależność
wą, o lepszy byt. _

W te j sy tuac ji obrady 
wej Rady Pokoju — kie uCh*» 
czego organu św iatowe®0 , egg 
pokoju, nabiera ją  szczea ' ^  
znaczenia. Ś w ia tow y r uCl1 ^ a  
ju  jest bow iem  tą s* ^ ’ \<r
od gryw a ol br zym i ą r °  Vgf>ju.
u trw a le n iu  p o lityk i ^ n 0]i v
O brady Ś w ia tow e j BafI^  waj- 
ju  będą więc n iew ą tp li" ' ie ^  
nym  etapem w  walce na* sZn, 
przeciwko wojn ie , 0 ,f>cjó\Vł 
szczęśliwszą przyszłość nal

j

Wielki wlec mleszkaćciw Hamburga
Agencja A D N  donosi z Ham ­

burga, że odbył się tam  w ie lk i 
w lec, k tó ry  zgrom adził około 
25 tys ięcy m ieszkańców m iasta 
oraz delegacje rob o tn ików  — 
»ocja ldem okra tów  . z k ra jó w  
S z lezw ik -H o lsz tyn  1 Dolna Sa­
ksonia.

W iec odby ł się pod hasłem 
w a lk i o pokój i  zjednoczenie 
N iem iec. Na w iecu przem awia! 
przewodniczący Kom unistycznej , ,
P a r t ii N iem iec M ax Reimann. ,"a' jU S 050Aa a na kandydatów ,

k tórzy  dom agają się utworzenia

—  W  związkach, organiza­
cjach, na zebraniach pow inn iś­
m y występować zdecydowanie 
przeciw ko rządowej po lityce 
„z im n e j w o jn y “ , pow inniśm y 
żądać wzajemnego porozum ie­
n ia  m iędzy N iem cam i, walczyć 
o obalenie Adenauera i  Jego k l i­
k i rządowej.

Reim ann wezwał ludność, aby 
podczas w yborów  do Bundes-

rezo iuc ji uczestnicy 
ośw iadczyli gotowość 

utw orzen ie  rządu pokoju i Jed­
ności Niemiec!

w iecu 
w a lk i o

A ’oy położyć kres w yb rykom  
żołn ierzy am erykańskich w  
W ie lk ie j B ry ta n ii i w  ten 
sposób ura tować ich poważnie 
nadszarpniętą opin ię, władze 
USA us tanow iły  specja lny me­
dal, przeznaczony d la  tych 
am erykańskich „ch łopców “ ,, 
k tó rzy  przez rok  swego poby­
tu w  A n g lii zachowywać się 
będą nienagannie.

(Z prasy)

No boys! S praw u jc ie  się grzecznie, a odznaczenie was nie m in ie ..i n ic m inęło

Z  historii antypolskiej działalności Watykanu

O świętopietrzu i innych daninach na rzecz papiestu^
W 7  vstarczv narooł . . . . . . .  JL

P od kreś lił on znaczenie jedności 
dz ia łan ia  mas pracujących w 
okresie w a lk i przedwyborczej i 
ośw iadczył m. tn.:

rządu zjednoczenia narodowego 
Niemiec.

W jednom yśln ie uchwalonej

j  ZakoHczeais obrad XXIX Zjazdu CST
W Paryżu zakończyły się 

ob rady X X IX  Z jazdu francu ­
sk ie j Powszechnej K on federacji 
P racy (CGT). W Zjeździe bra ło 
udz ia ł 2.740 delegatów, repre­
zen tu jących 3.276.000 członków 
zw iązków  zawodowych.

Z jazd  dokonał w yboru  nowe­
go sk ładu  B iu ;o  K on federacji 
CGT. S ekre tarzam i generalnym i 
C G T zosta li w yb ra n i Benoit

Frachon i A ła in  Le Leap. W y­
brano rów nież delegację, która 
uda się do Zgromadzenia Naro­
dowego z żądaniem położenia 
kresu prześladowaniu przywód­
ców organ izacji dem okra tycz­
nych i zw o ln ien ia  bezprawnie 
uw ięzionych Le Leapa, M olino, 
A ndre  S tila  i przywódców 
Zw iązku M łodzieży R epublikań­
sk ie j.

Serdeczne powitan e marynarzy radzieckich
w  Wielkiej Brytanii

Do po rtu  wojennego w  Ports- , Je ogólny zachwyt. D z ienn ik i 
m ou th  p rzyby ł k rą ż o w n ik  ra - ! podkreślają m istrzostwo, z ja - 
dz ieck i „Swierdłow", k tó ry  weź- j k im  krążow n ik  radziecki w  re ­
m ie  udz ia i w  de filadzie  okrę tów  : kordowo k ró tk im  czasie stanąi 
w o jennych , zorganizow anej z j na ko tw icy  po przybyciu na re- 
o ka z ji n iedaw nej koronacji k ró- dę w  zatoce, 
lo w e j E lżb ie ty  I I .  j G rupy m arynarzy radzieckich,

D z ienn ik i angie lsk ie  s tw ie r- j  zw iedzających stolicę A n g lii, są 
dzają, że zdum iewające wyszko- \ otaczane przez tłu m y  ludności, 
le n ie  i  wspania ła dyscyp lina \ k tó ra  m anifestu je  swe przy jaz- 
m a ryn a rzy  radzieck ich  w y w o łu - i ne, serdeczne uczucia,

\ V  ystarczy naw et pobieżnie
’  ’  prze jrzeć zb iory doku­

m entów  średniow iecznych w  
rodza ju  w yd rukow anych  trzy­
nastu tom ów  korespondencji 
papieża Jana X X I I ,  obe jm u ją ­
cych przeszło sześćdziesiąt ty ­
sięcy lis tó w  papieża, aby zau­
ważyć, że o lb rzym ia  większość 
lis tó w  poświęcona jes t nie 
sprawom  teologicznym, re l i­
g ijnym , czysto kościelnym , 
ale sprawom  finansow ym , ja k  
nom inacje poborców i dopo­
m inan ie  się o pieniądze.

Co w ięcej, naw e t tak ie  
spraw y zdawałoby się czysto 
re lig ijn e  ja k  k lą tw a  kościelna 
—  posiadają w  większości w y ­
padków  t ło  finansowe. I  tak  
na p rzyk ład  jednego ty lk o  
dn ia  5 iipca 1328 roku, papież 
Jan X X I I  rz u c ił k lą tw ę  na 6 
arcyb iskupów , 30 b iskupów  i 
46 opatów za niezapłacenie w  
te rm in ie  podatków  na rzecz 
papieża. W ie lokro tn ie  z tego 
powodu spadała z Rzym u k lą ­
tw a  rów nież na po lskie m ia ­
sta, a w  szczególności na W ro­
cław , G łogów, Cieszyn, G li­
wice,

Częste naw o ływ ania  papieży 
do zbro jnych w yp raw  krzyżo- 
w ych  na ziem ie s łow iańskie 
celem nawracania pogan na 
chrześcijaństwo m ia ły  na celu 
n ie  ty lk o  spraw y re łig ii, ale 
rów nież zwiększenie dochodów 
papieskich, ponieważ ną na ­
w racanych nakładano na tych­
m iast w ysokie poda tk i na 
rzecz kościoła. B y ł to haracz

ta k  ciężki, że poganie n ie je ­
dn okro tn ie  w ysuw a li ten w ła ­
śnie m om ent, ja ko  przyczynę 
odm ow y chrztu. T ak też' odpo­
w iedzia ła  b iskupow i O ttonow i 
pogańska ludność okolic 
Szczecina: „N ie  chcemy ta ­
k ie j re l ig i i ,  bo u was, chrze­
ścijan, księża dziesięciny b io­
rą, gcly tymczasem nasi kap ła­
n i u t rzym u ją  się, ja k  my  
wszyscy, z pracy własnych  
rą k “ .

N iezm iern ie  in teresującą
książkę napisał w  roku  1908 
ksiądz Tadeusz G rom nick i, 
s ta ra jąc się w  n ie j obliczyć 
ile  zostało zebranych pien ię­
dzy z Polski w  fo rm ie  świę­
top ie trza, czy li z tzw. danin 
św. P io tra , ściąganych na 
rzecz papiestwa na jp ie rw  przez 
feudalnych książąt, później zaś 
przez episkópaty.

Dokładniejsze dane m am y ?. 
początku X IV  w ieku. I  tak w 
latach 1319 — 1328 ściągnięto 
z chłopów polskich na rzecz 
papiestwa b iisko dwa i pół 
tysiąca g rzyw ien srebra i p ra ­
w ie  57 grzyw ien złota. W la ­
tach 1355 — 1357 ściągnięto z 
ch łopow  po lsk ich  ty tu łe m  
św iętop ietrza około 14 tysięcy 
grzyw ien srebra. W  latach 
1473 — 1485 ściągnięto z chio- 
pow po lskich ty tu łe m  św ięto­
pietrza przeszło 8 tysięcy f l 0- 
renów.

„Włościanie, pisze ksiądz 
G rom n ick i, na k tórych cią­
ży ł obowiązek opłaty święto­
pietrza... gromadnie opuszczali

ro lę  i  przenosil i się w  strony, 
gdzie świętopietrza nie w y ­
bierano... tak, że całe osady' 
pustoszały“ . w  ten sposób 
chciwość papiestwa — obok 
grabieży, dokonyw anych pi'zez 
po lską szlachtę i m ożnow ład- 
ców doprowadzała chłopów 
polskich do ru iny , dezorgani­
zowała polską gospodarkę r o l­
ną, p rzyczyn ia ła  się — na ró ­
w n i z na jazdam i krzyżack im i 
i  ta ta rs k im i — do tego, że 
ziem ie po lskie pustoszały.

Z zachowanych dokum en­
tó w  można bardzo dokładnie 
od tw orzyć budżet n iektórych 
papieży. I  tak  caiość docho­
dów  papieża Jana X X I I  w y ­
niosła przeszło 4 m ilio n y  f lo ­
renów , K lem ensa V I, U rbana 
V  i  Innocentego V I  po 2 m i­
lio n y : Grzegorza X I  — 4 m i­
liony. Znam y też dokładnie po­
szczególne pozycje w yda tków  
papieskich. W iele m ilionów  
flo re nó w  w yd a li papieże' na 
w o jnę  przeciw ko ludow i w łos­
kiem u, płacąc żołd na jem nym  
bandom  cudzoziemskim  za p u ­
stoszenie zbuntowanego k ra ­
ju . M iasta, k tó re  n ie  chcia ły 
po w ro tu  papieża do Rzymu, 
legaci papiescy kaza li rów nać 
z ziem ią, a m ieszkańców ich 
— w łącznie z kob ietam i, dzieć­
m i, księżm i i zakonnicam i — 
w ym ordow ać co do jednego. 
Reszta pieniędzy poszła na u- 
trzym an ie  papieskiego dw oru, 
na poda rk i dła papieskich 
dzieci, b ra tanków , kochanek i 
fa w o ry tó w .

W  ówczesnej Polsce dosko­
nale o tym  w iedziano. P ro te ­
stu jąc p rzeciw ko płaceniu o l­
brzym ich  dan in  na rzecz pa­
piestwa. p isa ł w  końcu X V  
w ieku  w ie lk i pa trio ta  po lsk i 
O stroróg: „N ie  bez ob łudy
udaje papież, że pieniądze te 
m ają być obracane na budo­
wę kościoła... gdy tymczasem  
skarby  te idą, co jest pewne, 
na potrzeby p ryw a tne  k re w ­
n iaków  i pow inowatych, na 
d w ó r , na stajn ie , że nie po­
w iem  co gorszego... z łupiwszy  
lud. oddają się rozpuście i  roz­
w iązłości“ .

k :
Jeżeli spraw y finansowe in ­

teresow ały papieży bardzie j 
od sp raw  re lig ijn y c h  ju ż  w  
g łębok im  średniow ieczu, to 
ty m  bardzie j in te resu ją  one 
papieży okresu im peria lizm u , 
Z in ic ja ty w y  Grzegorza X V I, 
Leona X I I I ,  P iusa X  pow sta­
ją  w ie lk ie  bank i. Papieże in ­
teresu ją się żywo zagadnie­
niem  lo ka ty  kap ita łów , ku rsa ­
m i g ie łdow ym i, spekulacją ob­
cym i w a lu ta m i. Ich n a jb liż ­
szym i doradcam i s ta ją  się od 
k ilkudz ies ięc iu  la t  w ie lcy  f i ­
nansiści: za Leona X I I I  'b a n ­
k ie r Paceili, obecnie, za Piusa 
X I I ,  bank ie r Nogara.

W ym ow ny obraz papieża 
Leona X I I I  pozostaw ił nam  w 
swoich wspom nien iach jeden 
z jego b ra tanków , hrab ia  L u d ­
w ik , k tó ry  często odwiedzał 
s try ja  w  pałacu w a tykańsk im . 
Ile k ro ć  p rzychodz ił do pa­
pieża —  opow iada —  ty le -  
k/roć zastawał go za b iu rk ie m ,

aie na b iu rk u  papieskim  leża­
ły  nie ewangelie, nie brew iarz, 
nie tra k ta ty  teoiogiczne, ja k ­
by się tego należało spodzie­
wać po g łow ie kościoła, lecz 
pak ie ty  a k c ji oraz paczki ban­
knotów' różnych k ra jó w .

Część duchow ieństw a przed­
staw ia ła  papieża z am bon jako  
w atykańskiego w ięźnia, nędza, 
rza śpiącego na s łom ie i w y ­
łudzała od g łodu jących ch ło ­
pów' ga licy jsk ich  ostatn ie g ro ­
sze ty tu łe m  św iętop ietrza. W y . 
ciągane w  ten sposób, , z bez­
w stydnym  brakiem  skrupu łów , 
d a tk i od na jb iedn ie jszych pę­
czn ia ły  w  m ilio n y  '  liró w , 
k tó ry m i papież Leon X I I I  g ra ł 
na giełdzie. W  roku  1899 (w  
ciągu jednego dnia) papież 
ten przegra ł na g ie łdzie 20 
m ilio n ó w  liró w . B y ło  to na 
k ilk a  m iesięcy pr-zed napisa­
n iem  e n c y k lik i „R e rum  nova- 
ru m “ , uśw ięcającej kap ita lizm , 
potęp ia jące j dążenia so c ja li-

, — a
styczne i  wzywaj®0®! pf zy'
do rep res ji p rze rt^_  
wódcom robotniczy • ^

Następnie papież- 
angażował ka p ita ły  .  vio) 
skie w im peria lis ty  ' ,iita»*, 
nę ko lon ia lną  o 
i Cyrenaikę. ob.eĈ gl 
Pius X I I .  zaangazuwat 
m ie k a p ita ły  w  Pr * ‘c'zoł®^ /  
jenny, w  produkc ją  
bom bowców i  bron i ^

W  roku  1937 o b l i « ^ ’ inr  
na „zbożny“ cel p o s i a n i *  
pe ria lis tom  w »-j? _  W»' 
narodów  kolon ialni- _ ju po}' 
tyka n  w y łudza ł od r 0dz»J
skiego na różnego okcfło ^
„dobroczynne nrusJ -ócz» ,, 
m ilion ów  zło tych tem 
W ładza ludow a Poiozyprze«taJ
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feoś nasie  ̂ A ra d z ie  ag ita torów spółdzie l- 
jj jg j1 o b ie ra ją  kolejno glos młodzi spół-  
h i ;»A{ <0W. A. S A B IN O  i  J U L IA N

* ty m ' 2 Le lkowa słusznie pisze
’ łS młodzież powinna brać udzia ł w

pracach K om ite tów  Założycie lskich spół­
dzieln i. Jej bezpośrednia agitacja pomaga 
poważnie xv pracach K o m ite tó w  Założyc ie l . 
skich, a praca w  komitecie pomaga samym  
agitatorom.. Tow. Ju l ian  K a w a łek  t  
Dużej Ce rkw icy  porusza natomiast spra­
wę wstępoxoania młodzieży na sta tu to­

wych członków spółdzielni Tow. Kawałek
sam jest cz łonkiem spółdzie lni ł  ju ż  ja ko  
j e j  członek przekonywał on do spółdzielni, 
swą matką.

Poniżej zamieszczamy w ypow iedz i  tow.. 
tow . S A B IN O  i  K A W A Ł K A .

Młodzież powinna h»ać ndzla! w pracach 
Komiíeíów Założycielskich

te ,j“* nowilem  napisać i ja ja k  
tio . J3:“ ' w Le lkow ie , zakłada­
my p°'dzie ln ię p rrx jukcv jną  
duję,,... ud an iu  spółdzie ln i d i 'o-
tii|ei: . ^ e-' w  naszej gromadzie 
<ias?'t--Tly . duże kłopoty. Gdy 
‘tepił ri" 1'1®1 Założycie lski p rzy­
tony pra'-y, ogrom nej po- 
(ąsięj . ^.e lili mu członkow ie 
tvjnej" ‘ęi spółdzielni p roduk­
tu! i „ , w 'V lkn lta ch . Z chłnpa- 

adywidualnym iSfoi'^adzii
w  n a s z e j 

do- 
z a -  
z a -

^dni e ornaw^ l i  oni i 
i3tln 'e . tłum aczyli s ta tu ty,
W . !}la wspólnej pracy,

1 Up.
Ozji i ,

-’u* u nas is tn ie je  spół- 
*ię on 3 produkcyjna. Strasznie 
■k* » « ę  podoba ku łakom , bo 

raz na zawsze w y ­
li. * rzywda biednego chło- 
i!ję,n.f'raz nasi członkow ie spół- 
te ty n eraz w spom ina ją  ja k  
<U suf'^ od wschodu do zacho- 

” ca m usie li pracować za

eu-m arny kaw a łek chleba na 
dzej ziemi.

Droga Koleżanko M arys iu ! 
Idziesz słuszną drogą. W alczysz
0 lepszą przyszłość, walczysz o 
to, by i Tobie i T w e j matce by ło  
lepie j. Pow innaś zw rócić  sic 
ja k  najszybciej do K om ite tu  Za­
łożycielskiego spółdzie ln i w  swej 
gromadzie i poprosić o pomoc. 
Sama też powinnaś pracować w  
K om itecie  Założycie lskim , agi­
tować nie ty lk o  swoją m atkę, 
ale i innych chłopów. Trzeba, 
żeby T w o ja  m atka  dobrze po­
znała s ta tu ty  spółdzie ln i, zrozu­
m ia ła  zasadę prowadzenia współ 
nej gospodarki. Na pewno speł­
nią się Koleżanko M arys iu , T w o ­
je m arzenia i m atka  zostanie 
członkiem  spółdzielni. W  spół­
dz ie ln i w yb ierze sobie pracę, 
dostosowaną do je j w ieku , s iły
1 zdrow ia. W  spó łdzie ln i i Ty, i 
T w o i bracia  też znajdą pracę i 
p iękny  zawód. M usisz być

dzielna, n i*  w o lno Cl się cofać 
przed , różnym i przeszkodami. 
W ciąż a g itu j i w y ja śn ia j, pra­
cu j w  K om itec ie  Założycie lskim ,

a w  T w o je j w s i szybko powsta­
n ie  spółdzie ln ia p rodukcyjna .

A . S A B IN O  
L e lkó w

Ambicją każdego chłopca czy dziewczyny —  
zostać statutowym członkiem spółdzielni

Jestem członkiem  spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  Dużej C e rk w i­
cy. Do napisania tego lis ta  
sk ło n iło  m nie to, że n iedaw no 
jeszcze z m atką m ia łem  także 
kłopot, ja k  M a ria  Syrków na.

Spółdzie ln ia  nasza założona 
została w  1950 r. L iczy  ona ju ż  
40 członków, a początkowo by ło  
ich 16. Ch łop i w idząc lepsze 
w a ru n k i p racy 1 źy ria  w  spół­
dz ie ln i w stępow ali do n ie j, w i­
dz ie li naocznie korzyści ja k ie  
daw ała praca w  spółdzie ln i. A  
korzyści te, to  lżejsza, maszy­
nowa upraw a ziem i, to  w ięcej 
w o lnego czasu, to  św ie tlica  1 
boisko sportowe. W  gospodar­
s tw ie  in d yw id u a ln ym  n ie jedno­

k ro tn ie  dzieci w  w ie k u  szkol­
nym  m usia ły  kosztem n a u k i po­
magać przy różnych pracach. 
V/ spółdzie ln i tego nie ma.

A ż m iło  spojrzeć na spółdzie l­
cze pola, na łany  p iękne j psze­
n icy  czy innych zbóż. N ie  m a 
m iedz dzielących pola 1 ludz i.

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  nie­
sie nowe, wspan ia łe  m oż liw o ­
ści d la  m łodzieży, d la tego am ­
b ic ją  każdego chłopca czy dziew  
czyny pow inno być zostanie 
s ta tu tow ym  członkiem  spół - 
dz ie ln i p rodukcy jne j.

JTTIJAN K A W A Ł E K  
D n ia  C erkw ica, 

pow. Sępólno

IV Światowym Festiwalem Młodzieży I Studentów

i{ewódzkie eliminacje zespołów artystycznych 
w SlafÉnep’ûijzie i Krakowie

g,lno g r6 d

Ä * 13 bm- w  p iękne j sali
• ^ - 1  Pałacu M łodzieży im. 
i rw ,!.'Va B ie ru ta  w  S ta lino-
"'oh., rozpoczęły
4 ? *
S «i S ?

się W oje-
le E lim  in ac je ; Zespołów

. , , 2pych. które trw ać  bę- 
te’3, l i .  Z całego wojew ódz­
c y  .’’hast i wsi. z zakładów 

^zkól z jechały do Sta- 
C n e  U ze sP o !y  chóralne, ta- 
% rs, ’.o rk ies try  i zespoły recy- 
i^ n a  •’ by wzi:K  udzia ł —
W » « * .  Są to najlepsze 
4 ei®ki p . 2w yc jćzr y  e lim in a c ji 
’ da; i pow ia towych. Przez 
?°Prcy,-a)ac M łodzieży w  S ta li-  
rteiy-T® rozbrzm iewać będzie 
jfkaj T1 > muzyką. Przez 4 dni 
*1tecja “ idzie  szlachetna ryw a - 
N  y. ? zaszczyt reprezentowa- 

lPV,'ództ\va stalinogrodz- 
la e lim inacjach cen tra l­

ki.'
ktg|l ^ szy dzień e lim in a c ji w y -  

'ysoki poziom artystycz­

ny zespołów. Burzą ok lasków
w ita  publiczność zespół harm o- 
n is tów  Pałacu M łodzieży. M ło ­
dzi chłopcy 1 dziewczęta ze 
wzruszeniem  w spom ina ją  swój 
udzia ł w  F estiw a lu  w  B erlin ie . 
P iękn ie  brzm i „M arsz  en tuz ja­
s tów “  i „W iązanka m e lod ii ś lą­
sk ich “ .

Szczególne uznanie wzbudza 
ogniście i z życiem odtańczony 
śląski taniec ludow y „Chodzo­
n y “  przez am a to rsk i zespół 
z Rozbarku. Zespół ten ma 
za sobą poważne osiągnięcia a r­
tystyczne. Członkow ie jego przo­
du ją  nie ty lk o  w  p ro du kc ji, ale 
i w  pracy k u ltu ra ln o -o św ia to ­
wej.

Zespól Pałacu M łodzieży tań­
czy k rako w ia ka  i kozaka w  no­
w e j in te rp re ta c ji i uk ładzie  m u­
zycznym. Zbiera za to  zasłu­
żone brawa. W ystępu je rep re ­
zen tacyjny chór .ZZG z S iem ia­
now ic, chór L iceum  Muzycznego
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ze S ta linogrodu, gó rn icy  z k o  
pa ln i „W ire k “  i w ie le  innych.

D ru g i dzień e lim in a c ji zgro­
m adz ił przeszło 20 zespołów a r­
tystycznych. Na scenie —  zespół 
chó ra lny  szkoły TPD  z D ąbro­
w y  G órniczej. Dziewczęta w  
p ięknych s tro jach ludow ych, 
chłopcy w  m undurkach zetem- 
pow skich tw orzą  piękny, żyw y 
i różnobarw ny obraz na tle  sce­
ny. Ś piew ają —  „P ieśń Z jedno­
czonej P a rtii ',  „B u d u j W arsza­
w ę" i p iękną rosy jską piosenkę 
ludow ą „K a lin k a ".

Sala Pałacu M łodzieży w y ­
pe łn iona jes t po brzegi. Przyszli 
tu  górnicy, hu tn icy , przedstaw i­
ciele Sztuki i k u ltu ry , społeczeń­
stwo S ta linogrodu. Za ku lisam i 
ruch. O braduje tu  kom is ja  kon­
kursowa. Zadanie ma nie ła twe. 
Zespoły artystyczne w yka zu ją  
w yso k i poziom. Na sali pub licz­
ność raz po raz skandu je na 
cześć pokoju, m an ifes tu jąc  so li­
darność z w a lką  m łodzieży św ia­
ta o pokój, postęp i szczęśliwą 
przyszłość.

Znów  z ryw a ją  się ok lask i. W i­
dow n ia  ok lasku ję  p iękne fig u ry  
tańca góralskiego, wykonane 
przez zespól P ow iatowego Do­
mu K u ltu ry  z Cieszyna.

Zespól PGR —  Pszów, pow. 
R ybn ik , p iękn ie  tańczy w iązan­
kę tańców  śląskich. Śląska wieś 
ma rów nież poważny dorobek 
artystyczny.

P rze w ija ją  się przez scenę 
ba rw n ym  korowodem  zespoły 
pieśni, m uzyk i i tańca — nowej 
pieśni, pieśni o szczęściu, ra ­
dości, m łodości i pokoju.

Koresp.
S T A N IS Ł A W  STĘ P IE Ń  

Sta linogród

Kraków
W  dn iu  13 i 14 czerwca odby­

ły  się w  K ra ko w ie  w o jew ódzkie 
e lim inac je  m łodzieżowych ze­
społów  artystycznych przed IV

Ś w ia tow ym  Festiw a lem  M ło ­
dzieży i S tudentów  w  B u ka ­
reszcie. Z b ieg ły  się one z 
o tw arc iem  „D n i K ra k o w a " 
toteż w ie le  wycieczek spoza 
w o jew ództw a m ogło się przypa­
trzeć p ięknym  występom  zespo­
łów.

Oto na estradzie zetem pow ski
zospół a rtys tyczny z Z akładów  
G um ow ych w  W o lb rom iu  tańczy 
z w e rw ą  „M o łd a w ia n kę ". Ze­
spół ten w skazuje do cze­
go może doprowadzić dob­
ra  opieka zarządów zak ła­
dowych Z M P  nad zespoła­
m i artys tycznym i. Za każ­
dą nową fig u rą  taneczną 
w ykonyw aną  przez m łodzież 
z ryw a ją  się wśród w idzów  en­
tuzjastyczne ok lask i. Jednym  z 
najlepszych cz łonków  tego ze­
społu jest A p o lin a ry  Dzionek — 
przodow nik  pracy, w yko nu jący  
przecię tn ie 280 proc. Jest xo 
w zór a k tyw is ty , k tó ry  um ie 
przodować zarówno w  pracy za­
wodow ej ja k  i ku ltu ra ln e j. To 
samo można powiedzieć o d ru ­
gim  członku tego zespołu I re ­
neuszu M akow skim .

Po c h w ili w ystępu ję  szkolny 
zespól recy ta to rsk i z M akowa, 
a po n im  zespół góra lsk i z Do­
lin y  K ośc ie lisk ie j ze sw o ją  ka ­
pelą. C iupagi u la tu ją  w  górę —  
zespół tańczy „Z bó jn ick ieg o “ . 
Coraz to now i tancerze, i tan ­
cerki przyłączają się do grupy. 
D ługo me m ilk n ą  ok lask i w i­
dzów', bardzo serdecznie p rz y j­
m ujących ten występ.

I  ta k  przez cale dw a d n i — 
przez estrady K rakow a  *i No­
w e j H u ty  przesuwały się m ło ­
dzieżowe żeś po ły artystyczne z 
Zakopanego, Nowego Targu, 
Bochni i innych oko lic  woj. 
krakowskiego, m an ifes tu jąc  go­
rąco na cześć Festiw a lu  —  te j 
w ie lk ie j,  poko jow e j im prezy 
przedstaw ic ie li m łodzieży całe­
go św iata.

M IC H A Ł  S Z N A P K A  
K ra k ó w

Chłopcy i dziewczęta! Rozwijajcie swojo tężyznę fizyczną, 
uprawiajcie sport, krajoznawstwo i turystykę!

7, haseł 7,0 ZM P w  zw iązku z IV  Św iatow ym  Festiwalem  
M łodzieży i  S tudentów  w  Bukareszcie.

f c . - * .  • * % * - ^  * ^  ^  ^  ^  » V -

Na n ie d z ie ln y c h  w ycieczkach  e  

z  m łodzieżą W arszaw y / ITZ w  połowie ubiegłego t y ­
godnia Zarząd Zak ładowy  

Z M P  przy Zakładach irn. K.  
Świerczewskiego w  Warsza­
wie, wespół z zarządem m ie j ­
scowego koła sportowego zasta­
naw ia l i  się ja k  zorganizować  
młodzieży p rzy jem ny i  poży­
teczny wypoczynek, po dobrze 
przepracowany ni tygodniu. By ło  
wiele różnych propozycji;  z w y ­
ciężyła wycieczka za miasto, nad 
rzekę i rozegranie towarzyskie­
go spotkania pi łkarskiego z w i ­
lanowską młodzieżą. Zapadła  
więc ostateczna decyzja, a w ia ­
domość o tym szybko dotarła do 
młodzieży i sportowców  Z ak ła ­
dów.

Piękny słoneczny ranek W  
niedzielę zgromadził  pod Z ak ła ­
dami sporo młodzieży. Są wśród  
nich przodownicy pracy i  n a j­
lepsi sportowcy jak :  sz l i f ie rzy  
Ryszard, Trzecżński, K az im ie rz  
Włodarsk i i W łodzim ierz Ż ó ł­
towski,  ak tyw is tka  sportowa Ja­
nina Najszewska,. frezer Z b ig ­
niew Wieczorek i  w ie lu , w ie lu  
innych.

K ie rowca Sipak daje k ró tk i  
sygnał k laksonem do odjazdu,  
„N a ładow any“  po brzegi m ło ­
dzieżą samochód rusza.

Słońce ju ż  mocno przypieka,  
m ija m y  kzereg podw arszaw skich 
miejscowości, jesteśmy w  Chy-  
l icach na p iękne j polanie t u i  
nad brzegiem len iw e j rzek i Jft- 
ziorki.  Woda  i  słońce same za­
praszają do kąpie li ,  g ry  w  p i łką  
i... „Śp iewam y  —  „szła dzie­
weczka...“  — n ieśm ia łym głośent 
ktoś zaproponował z grupy. —  
„Uw aga  — podaję ton  — zaczy­
namy“  — m ów i spokojnie akor­
deonista Jabłoński.  Za chw ilą  
piękna, ludowa melodia roz­
brzmiewać będzie po całej oko­
licy. (zdjęcie 1)

Słoneczna pogoda zwabiła  t e ł  
nad Jeziorkę absolwentów  
szkoły ogólnokształcącej w  
Chylicach kol. kol. Znaniec­
kiego, Sobolę, Olchowicza, 
Konopczytiskiego i  studentów s 
Pol i techn ik i  Warszawskie j kol. 
kol. Buczyka, Marczaka, k tórzy  
przy jechali tu  wypocząć i  na­
brać nowych s i ł  do oczekują­
cych ich egzaminów. Na pewna  
ta wycieczka będzie dla n ich  
bardzo korzystna, a po te j ką­
p ie l i  ja ką  w idz im y  na zdjęciu  i  
nauka pójdzie raźniej.

(J. D.)

ZAPISY DO TECHNIKÓW ROLNICZYCH
w sze lk ich  typó w  I specjalności trw a ją  w  całe j pe łn i

M ło d z ie ż , ko ń c z ą c a  w  ro k u  b ie ż ą c y m  s ie d e m  ltia s  s z k ó l p od s ta ­
w o w y c h  — m oże  w  T e c h n ik a c h  R o ln ic z y c h  z d o b y ć  z a w ó d : a g ro - 
tc c h n ik a ,  z o o te c h n ik a , te c h n ik a  w o d n y c h  m e lio ra c j i ,  w e te ry n a r i i,  
ra c h u n k o w o ś c i r o ln e j,  te c h n ik a  m e c h a n iz a to ra  r o ln ic tw a  1 te c h n ik a  
b u d o w n ic tw a  w ie js k ie g o .

W s z e lk ic h  in fo r m a c j i  o T e c h n ik a c h  R o ln ic z y c h  u d z ie la ją :  k ie r o w ­
n ic tw a  s ie d m io k la s o w y c h  szkó ! p o d s ta w o w y c h , W y d z ia ły  O ś w ia ty  
P re z y d ió w  P o w ia to w y c h  R ad  N a ro d o w y c h , k o m it e t y  P o w ia to w e  
P a r t i i ,  Z S I, i  Z M P , w s z y s tk ie  T e c h n ik a  R o ln ic z e , P o d s ta w o w e  'S z k o ły  
R o ln ic z e  i  w s z y s tk ie  O ś ro d k i S z k o le n io w e  (M e c h a n iz a c ji R o ln ic tw a , 

P a ń s tw o w e j S łu ż b y  R o ln e j i  S p ó łd z ie lc z o ś c i P ro d u k c y jn e j) .  Poza 
ty m  po  in fo rm a c je  m o ż n a  s ię  zg łaszać do O d d z ia łó w  S z k o ln ic tw a  
R o ln ic z e g o  P re z . W o j. R ad  N a ro d o w y c h .

' T O  by ła  pierwsza wyciecz- 
M ka zorganizowana przez 

Z M P  przy Zakładach im. Róży 
Luksem burg  w  Warszawie.

...Niedawno na zebraniu ZZ  
Z M P  jeden z towarzyszy za­
proponował:  zróbm y wyciecz­
kę do Zakroczymia. Ja znam  
tę okolicę  —  Wisła, las, p ia ­
sek, słońce —  jednym  sło­
w em  wspaniałe w a ru n k i  w yp o ­
czynku i  nie tak  znowu daleko. 
Ze 40 k ilometrów...

Wie le by ło roboty, żeby zor­
ganizować wycieczkę. A le  w) 
końcu, dz ięk i pomocy sekreta­
rza P a r t i i  i  dy rekto ra  — poko­
nano przeszkody. — W  niedzie­
lę, wczesnym rankiem, samo­
chód „w yp e łn io ny  po brzegi“

młodzieżą  ł  sprzętem sporto­
w ym , w y jecha ł do Zakroczy­
mia.

A tam? — Po w y b ra n iu  od­
powiedniego miejsca, rozłożono 
się b iwakiem, loyciągnięto zapa­
sy żywnościowe. Potem siatkóxv- 
ka (patrz fot. 4). K ąp ie l w  W i­
śle, zawody lekkoatletyczne, tań­
ce (patrz fot. 3). Znaleź l i się na­
wet chętni do gry  w  warcaby  
na świeżym poio ietrzu  i do... 
uczenia się wzorów  logarytm icz  
nych ! Do tych ostatn ich należał 
techn ik  Janusz Nakonieczny, 
którem u pomagał m iody  inży ­
n ier Zb ign iew  Ciszek.

Na wycieczce młodzieży z Za­
k ładów im. Róży Luksemburg  
spotkaliśmy w ie lu  młodych,

przodxijących robo tn ików : mon-  I czekającej ich pracy. I  postano- 
terkę Romanę Gluszek, bryga-  | w i l i  sobie mocno: to była p ie rw -  
dzistkę Danutę Hororz, tokarza  
Janusza Derkacza, brygadzistę  
Zbigniewa Koryckiego, Eugenię 
Szczypkowską... Wszyscy oni 
wraca l i  w ieczorem zadowoleni, 
wypoczęci, z n o w y m i s i łam i do

sza, ale nie ostatnia wycieczka. 
Następne będą organizowaną
częściej

K. B.
Foto — „Sztandar M łodych " 
J. Dem pniak i K . Barcz

- « » . - S k - ^.1

s- 1 Sapiński. Wściekłość przeciw ko 
, ^Pińskiemu zam ieniała się w jakąś 

leząca
c?asu h is to r ii z Danusią, m ilczenie 

. M iędzy n im i stało się tak peine tre- 
vvA ?ż. bo la ło Ganderę. S tara! się nie 

•dzięć ry w a la ; ale ja k  można nie w i-  
\ \ ' 'A  człow ieka, z k tó rym  mieszka się 
k\vP° 'nie na Przestrzeni paru m etrów  
k a r a to w y c h ?  Dlaczego nić p rze rw a li 
k i l . <̂ ‘Waczne.i zabawy i męczarni? Ja- 

" ^ » ro z u m ie n ie ,  k tó re  każe dwóm  
^  wrogom pozostawać w na jbar-

in tym n e j bliskości dlatego ty lko , 
w / 'aden nie chce ustąpić... Czul się 

W plątany bez możności w yzw o lę - ■ 
A teraz jest za późno! Gandera 

ta j ‘hciże odejść, choć jest przecież roz- 
■pi^'Visz.y... N ie pa trzy ł w  stronę Sa- 
ąj Ççic.go rów nież i dlatego, że spojrze- 
do tamtego dz iw n ie  złagodniało. Nie 
P ie m arzy mu by ło  z ta k im  spojrze- 
Pro w yraża jącym  naw et ja kb y  prze- 
dz ia ł^ ta0 i Gandera nie bardzo w ie - 
\y co o tym  myśleć. A le  że nosi! 
NftsW- ^ oskona' e plastyczny obraz Sa- 
K l^ je g o  j j c„ 0 charakteru , n ie  p rzy- 
Sąp.. mu się nada l; nowe spojrzenie 
zb ij!askiego budz iło  n iepokój i mogło 
dera y<- tam ten obraz, do którego Gan- 

a już się przyzw yczaił. N ienaw iść

do wroga by ła  m u p ra w ie  potrzebna
do życia.

Gdy tam ten p rze rw a ł usankcjonowa­
ne zwyczajem  m ilczenie, G andera od­
czul ja k b y  pchnięcie w  pierś. Chce z 
n im  pom ów ić! Nie, n ie  będzie z n im  
m ó w ił! Jeszcze się gotów w y łg iw ać, tak  
ja k  w y łg iw a ł się W iśn iew skiem u. W ina 
Sapińskiego jest ta k  oczyw ista, że n ie  
ma pom iędzy n im i m ożliwości porozu­
m ien ia  .

G dy Sap iński us tąp ił, Ganderę opa­
now a ły  w ą tp liw ośc i. Przecież sama chęć 
porozum ienia się jest u tego cz łow ieka 
czymś zaskakującym ! Co m u się nagle 
stuło? Po prostu znudziło  m u się osa­
m o tn ie n ie . . .  Czul się osaczony. Gandera 
m ia ł do W iśn iew skiego pretensję, że 
w  ogóle rozm aw ia  z Sapińsklm .

A  W iśn iew sk i w yciągną ł dz is ia j Gan­
derę na korytarz.

— S łucha j, m łody W erterze, dosyć te­
go!

—  Dosyć czego? —• z d z iw ił się Gan­
dera.

—  Dosyć te j rozpaczy. M usisz się za­
brać do roboty.

W iśn iew sk i p o tra fi być b ru ta ln y ! T ak 
prosto  z mostu bez osłonek.

—  Przecież pracuję..,
■— T o nie  jest praca, N ie można ro®*

w łasnym  cierpieniem * 
^dzisz, że dobrze się sta-

koszować się 
Sam zresztą w  
ło...

—  To m oja spraw a .
—  Tw o ja , tw o ja . Ja nie będę ci c ią­

gle zm ienia ! pieluszek. Pow tarzam , do­
syć tego!

—  Człow ieku, czego ty  chcesz,? Prze­
cież pracu ję , organizuję... Trzeba, że­
bym  parska ł entuzjazm em ? T y  myślisz, 
że to  ta k  ła tw o  przeżyć. G ru n t się czło­
w ie ko w i spod nóg usuwa!

—  W łaśnie. Na czym  się oparłeś? Co 
cl się usunęło spod nóg? N ie powiem , 
bo się znowu obrazisz!

—  N ie przeżywałeś tego, W iśniewski.., 
N ie możesz wiedzieć...

—  Józek, nie udaw a j głupiego. Ca­
ckałem  się z tobą, bo m i cię żal było... 
Wiesz, co c i pow iem ? Teraz musisz 
stanąć na tw a rd y m  gruncie. M yślisz 
pewno, że w sze lk ie  w y s iłk i n ie  ważne, 
że n ie  m a n ic  wartościowszego, na tym  
świecie, co? Bo zawód m iłosny.... A 
wszystko dla tego ty lk o , że zakochałeś 
się w  g łup ie j m ieszczańskiej kozie! W y­
bacz ostre słowa.

Gandera m ilcza ł.
—  I  to jest p u n k t oparcia? Na tym  

byś chcia ł budować sw o ją  przyszłość? 
T rudno, serce nie  sługa... Chociaż... n ie

zakochałbyś się w  n ie j, gdybyś m ia ł 
w ląśn ie  g ru n t pod nogami...

—  Co ja  m am  robić? —  Gandera spo­
g ląda ł na W iśn iew skiego z desperacją.

—  I  ty  się pytasz? Podjąłeś się po­
ważnego zadania: masz m obilizow ać lu ­
dzi do w a lk i, do w ys iłku , a sam nie 
w iesz na czym się oprzeć? I ty  się 
nadajesz na k ie row n ika?

Gandera m ilcza ł zgnębiony.
—  R ozejrzy j się dokoła siebie, Józek! 

Tu idzie  w a lka ! A  ty  co?

A on nic. Boleje... M a rn u je  tygodnie 
cennego czasu. Przebiera nóżkam i, ja k  
m ucha przyk le jona skrzyd łam i do lepu.

— W cale nie zm arnowałem ! To by ły  
głębokie przeżycia!

M yśla ł zawsze ty lk o  o sobie. N awet 
teraz, gdy chce pomóc kolegom, pobu­
dzić ich do pracy, przełamać wrogość 
n iektó rych , bierność innych, m yśli ty l­
ko o siebie... Że on pow in ien wykonać 
to zadanie, że on się przez to wyb ije ...

— Jak możesz odnosić się w ten s p o -‘ 
sób do Sapińskiego, k tó ry  szuka zgo­
dy? On nie w in ien , że ta tw o ja  Danu­
sia... Sapińskiem u trzeba pomóc. K to  
ma mu pom ót?

Jakieś ogromne, przerażające w ym a­
gania. Zrezygnować z am b ic ji, z n a j­
istotn ie jszych uczuć... Zapomnieć o ra ­
nach, o obrazie. Stać się jak im ś bezna­
m ię tnym , o fia rnym  anio łem  — stróżem, 
gotowym  do w a lk i w  im ię ponadosobi- 
stego, ogólnego interesu...
' t— Czy byłaby w  ogóle m ożliwa bu­

dowa socjalizm u, gdyby ludzie tak m y­
śleli? G dyby nie tacy, co nie m yślą 
o sobie, pasałbyś dotąd krow y. Chcesz 
pozostać poza nawiasem?

Jak slaby w yda je  się sobie Gandera! 
Słowa W iśniewskiego poruszają go głę­
boko. N ie pierwszy raz je słyszy, lecz 
zawsze odczuwa ich oczyw istą słusz­
ność. G dyby nie tacy, co nie m yślą 
o sobie, gdzie byłby dzisiaj?

— Dobre w y n ik i w  ńauce nie w ys ta r­
czą! Trzeba sobie uśw iadomić, że tu 
chodzi o coś więcej... O budowę w ie l­
kiego gmachu, ' do którego dodajem y 
swoją cegiełkę.

Trzeba patrzeć szerzej! A tak sobie 
obiecywał, że po fe riach będzie patrzył 
szerzej... Danusia przysłon iła  mu w i­
dać horyzont. Nie można tak. Ganderę 
ogarn ia wstyd, że okazał się n iedojrza­
ły. Powiada:

— Masz rację, W iśniewski.
W iśniewski przygładza zw ichrzone

włosy. Palce ma zaplam ione atram en­
tem.

— Pewno, że m am  rację. Zastanów 
się... i do roboty!

Odchodząc odwraca się jeszcze:
1— O w łasnych silach, dzieciaku!

Gandera rozgląda się, czy n ik t nie 
słyszał. W stydzi się. Ten wstyd jest 
tw órczy; będzie odtąd ż łob ił jego mózg 
i kszta łtow ał m yśli.

Gandera wraca do pokoju po przed­
obiednim  k ró c iu tk im  spacerku i posta­
naw ia wziąć byka za rogi. Porozmawia 
z Sapińskim . N ik t się nie dowie, ile 
go ta decyzja kosztuje.

— Kolego Sapiński, idziecie ną obiad?
Tam ten spogląda ze zdziw ieniem . Nie

rozumie.
— Idę.
—- To chodźmy razem. Chcę z w am i

pomówić.
- -  A  w  ja k ie j spraw ie, kolego G an-, 

dera? V/ osobistej?
Pamięta. Trudno. Gandera nie cof­

n ie  się.
— Nie. W sprawach organ izacy j­

nych.
Wychodzą w  m ilczeniu. Stasiak w y ­

biega za n im i; m ija ją c  ich uśmiecha 
ciekawy. Nie śmie podejść.

się
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Po stadionach Bukaresztu
/  W  czasie I V  Światowego Festiwalu
Młodzieży  i  Studentów w  Walce o Po­
kó j i Przyjaźń, k tóry  odbędzie się w  
Bukareszcie w  dniach 2— 16 sierpnia, 
zobaczymy międzynarodowe, p rzy ja ­
cielskie spotkania sportowe młodzieży.

Jesteśmy przekonani,  te sportowcy  
wszystkich kra jów , przygotowując  się 
do zawodów, pragnęliby poznać tereny 
sportowe i ich urządzenia, które będą 
do ich dyspozycji w  czasie Festiwalu. 
Postaramy się pokrótce zadość uczy­
nić ich pragnieniu.

Pierwsze nasze k ro k i  skierowaliśmy  
na stadion im. Republiki.  Na tym  p ięk ­
n y m  terenie, mogącym pomieścić 40.000 
osób, odbywają się w  niedziele mecze 
p i łk i  nożnej i  zawody lekkoatletyczne.  
Zielone boisko i  czerwone bieżnie 
tchną świeżością. Wofcói stadionu  
zna jdu ją  się boiska treningowe, gdzie 
młodzi chłopcy  i  dziewczęta up raw ia ją  
sport. T u ta j  też znajduje się In s ty tu t  
Wychoutania Fizycznego. K iedy prze­
chodziliśmy przed jego ładnym i gma­
chami, słyszeliśmy śpiew młodych spor­
towców, k tórzy uczyl i się m iędzynaro­
dowych piosenek młodzieżowych.

Idąc dalej poprzez miasto, m i ja ją c  
pa rk i  i  ogrody dochodzimy do P arku  
Sportowego „Dynam o“ , zbudowanego 
w  1949 roku. Fontanny  t wodotrysk i,  
rzeźby sportowców tonące w  powodzi 
kw ia tów , piękne róże, sosny i  t raw n ik i ,  
tworzą wspaniałe otoczenie stadionu, 
k tó ry  może pomieścić 29.000 ludzi. 
Bieżnie i  boiska zapełnione są m łodzie­
żą, k tóra z zapałem trenu je we wszy­
s tk ich  dyscyplinach sportowych.

Obok stadionu, w  otoczeniu zieleni 
zna jdu ją  się boiska treningowe: 3 do 
p i łk i  nożnej, 4 do s ia tkówki,  6 do ko­
szyków k i i  6 kortów  tenisowych oraz 
bieżnie i  przyrządy gimnastyczne. Za 
boiskami wznosi się hala sportowa  
mieszcząca 6 tysięcy icidzów.

A le ją  ozdobioną k rzakam i r ó i  do­
chodzimy do t rybun , otaczających 
basen p ływack i.  Tuż obok zna jdu je się 
duża hala gimnastyczna, mogąca po­
mieścić 2.500 osób. W  ha li tej odbyw ają 
się w  okresie z im owym  mecze s ia tków­
k i  i  koszykówki.

Po zwiedzeniu stadionu młodzieży,  
terenów treningowych, plaży m łodzie­
żowej położonej w  środku pa rku  wokó ł  
trzech basenów, zbliżamy się do k ry te j  
p ły w a ln i  „Floresasea“ , k tó re j k r y -  
sztalowia woda zaprasza do kąpie li . Tu

! / .  S m a fc rm iß ti t
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S z ta fe ta  F e s t iw a lo w a

Budowa wie lk iego stadionu na 80 tys. w idzów, k tó ry  bedzla
mie jscem fest iwa lowych  spotkań sportowych  to Bukareszc.cie.

również podobnie ja k  na innych  bo i­
skach spotykamy masę młodzieży. G ru ­
py młodych sportowców ćwiczą pod 
bacznym k ie row n ic tw em  ins truk to rów .  
Obok p ły w a ln i  wznosi się p iękny  
gmach — sala gimnastyczna, mogącą 
pomieścić 3.500 ludzi. W  tej właśnie  
sali rozegrane zostały światowe m i ­
strzostwa w  ping-pongu.

Idąc dale j bu lw arem  G r iw i ta  Rosie 
m ija m y  stadion „Lo k o m o ty w a “  liczący 
20.000 miejsc, plażę i  p ływa ln ię ,  „O bó r" 
oraz dwa baseny kąpie lowe dla dzieci.

t r u ­
po

sportowców. Obok tych p ięknych  
do w li  sportowych, zbudowanych  
wojn ie , stanie o lb rzym i kom binat  
pa rk  sportowy im. „23 s ierpnia“ . Budo­
wa tego parku, k tó ry  ukończony bę­
dzie przed Festiwalem, t rw a  w  całej 
pełni.

Dochodzimy wreszcie do kombinatu  
sportowego „S pa r ta k “ , w  skład którego 
wchodzi:  w ie lk i  stadion, dwie p ły w a l ­
nie, teatr letni. Wszystko to tonie w  
zieleni i  kwiatach.

Pokrótce zapoznaliśmy Was z urzą­
dzeniami sportowymi, gdzie w  czasie 
Fest iwa lu odbywać  się będą spotkania

Tam, gdzie jeszcze przed dwoma m ie ­
siącami zna jdowa ły  się puste tereny,  
tysiące młodzieży buduje stadion na 
80.000 miejsc. Na budowli w re  życie. 
Kopaczki, ciężarówki,  t ra k to ry  i  inne  
maszyny, icype ln ia ją  powie trze rado­
snym warkotem,. Młodzież pracuje z 
zapałem i poświęceniem,; zobowiązała  
się bowiem, że budowę stadionu u k o ń ­
czy przed terminem. Ten stadion bę­
dzie Właśnie mie jscem na jw iększych  
spotkań i m an ifestac j i młodzieży w  
okresie Festiwalu.

O. I L T IS

Związek M łodzieży Polskie j
na wezwanie Ś w ia tow e j Fede­
rac ji M łodzieży Dem okratycznej 
rzucone z okazji I I I  Ś w iatow e­
go Kongresu M łodzieży i IV  
Festiwalu M łodzieży i S tuden­
tów  w  Bukareszcie organizuje 
w dniach 13 — 20 lipca br. 
SZTAFETĘ F E S T IW A LO W Ą , 
która obok sztafet z szeregu in ­
nych k ra jó w  przyw iezie  od m ło­
dzieży po lskie j m e ldunk i i poz­
drow ienia na Kongres 1 Festi-

S1* wal.
Jaki jest ceł Sztafety Festi­

wa low ej? Chodzi przede wszy­
s tk im  o to, aby wśród całej na- 

|  s ej m łodzieży i sportow ców  ja k  
na jbardz ie j spopularyzować ha- 

! sta i ideę IV ^F es tiw a Iu , zapoz- 
| nać ją z głęboką treścią i ogól-

!nym i zadaniam i po litycznym i 
ja k ;e postaw iło  X I I  P lenum  ZG 
ZMP. W  Sztafecie Festiw a lo­
w e j m łodzież polska poniesie 
Ą swe zobowiązania podjęte w  

I  d ługofa low ym  w spółzawodnic­
tw ie , m e ldunk i o osiągnięciach 
w  nauce i pracy, w  sporcie i 
życiu k u ltu ra ln y m , o swoich 
Przygotowaniach do św ięta m ło­
dości oraz gorące b ra te rsk ie  po­
zdrow ienia dla uczestników  IV  
Festiwa lu — postępowej m ło­
dzieży wszystkich kontynentów .

Już wcześniej wyruszą szta­
fe ty  % k ra jó w  zachodnich jak  
S zw a jcarii, D an ii, H o landii. 
Norwegii, F in la n d ii, N iem iec 
zachodnich oraz N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. M ło ­
dzież nasza prze jm ie  m eldunki 
i pozdrow ienia od tych sztafet 
w  dn iu  13 łipca na g ran icy pol­
skie j w  S łubicach. Tam  też ,od ­
będzie się w ie lka  młodzieżowa 
m anifestacja b ra te rs tw a i p rzy­
jąć, i.

Następnie sztafeta m łodzieży 
z woj. zielonogórskiego przew ie­
zie ją  do Poznania — poznań­
ska do Bydgoszczy, ta z kole; do 
O lsztyna itd . ja k  w skazuje na 
mapce trasa główna sztafety. 
Nie przez w szystkie jednak wo­
jewództwa przebiega trasa s/.la-

woiewSCUkíi

fe ty  centra lne j. N iek tó re  szta­
fe ty  w o jew ódzkie (patrz m ap­
ka) będą m usia ły  dojechać do 
sąsiednich m iast w o jew ódzkich 
i tam złożą m e ldunk i i pozdro­
w ien ia  od swoje j m łodzieży. 
Tak więc po zebraniu m e ldun­
ków  od całej m łodzieży po l­
sk ie j sztafeta m łodzieży woj. 
staiinogrodzkiego przewiezie je 
w  dn iu  20 lipca  do Cieszyna i

przekaże z ko le i m łodzieży cze­
chosłowackiej, k tó ra  poniesie 
je dalej.

Oto ja k  będzie przebiegać 
Sztafeta Festiwa lowa na trasie 
cen tra lne j:

13. V I I  — S łubice —  Poznań.
14. V I I  —  Poznań —  B yd­

goszcz,
15. V I I  —• Bydgoszcz —  Olsz­

tyn.

Warszawa

_ _  W ar«29-1

K ie lce .
S ta lin 0-

Cl**

16. V I I  —  O lsztyn 
wa,

17. V I I
lin ,

18. V I I  —  Lu b lin
19. V I I  - K ie lce

*  20. V I I  — Stalinogród -  
szyn. j 0iet-

Pnzostałe województwa 
dża.ją do m iast wojewo - 
przez które przebiega tras 
tra lna  wg nast. term tna _ p,

13. V I I  do Poznan ia  — 
cln i W rocław ,

14. V I I  do Bydgoszczy
szaiin, -jgrfs*

15. V I I  do Olsztyna — u  ¿¿jj
16. V I I  do Warszawy "  

n .  i w oj., B ia ły s to k ,
18. V I I  do K ie lc  — Rze5
19. V I I  do Stalinogrodu

K ra kó w  i Opole. g ,)
Sztafetę na trasie^ cen ""prze*

prowadzą województwa tfp- 
k tó re  ona przebiega, a ,e[nu 
nie przekazują ją  * *szt r
w o jew ództw u. Wszystk1 sVV’g 
fe ty  wo jew ódzkie skla<l*J 
m e ldunk i w  mieście woj- 
k im , skąd po manifesta J ^  
jożdżają do swoich W*CJ 
mieszkania. jertl

K ilk a  dni przed w jĄds9Ctr8S/  
sztafety w o jew ódzki«! n',„nvs?9

( j.d c fl1!

Kolarza wystartowali d i Wyścigu dookoła Warmii i Kaz»r7
H a d a s ik  z w y c ię z c ą  I  c la js ii

áíadiany, boiska, pływalnie i korty tenisowe
czekają na młodzież szkolną

O s ta tn ie  d n i w  szko ła ch  n a s ilo n e  
gą l ic z n y m i e g za m in a m i p ro m o c y j­
n y m i.  Z a  p a rę  d n i ro ro o c z n a  sic 
u p ra g n io n e  p rzez m ło d z ie ż  w a k a c ie  
le tn ie  — za s łu żo n y  o d p o czyn e k  po 
c a ło ro c z n e j nauce. Te  p ię k n e , s ło ­
neczne  m ies iące  fe r i i  m ło d z ie ż  n a ­
sza spędzi w  w ie lu  o ś rod ka ch  w y ­
p o c z y n k o w y c h  naszego k r a ju .  T y ­
s iące  c h ło p c ó w  i  d z ie w czą t na liczy 
nycta  obozach le tn ic h  i w ę d ró w k a c h  
tu r y s ty c z n y c h  pozna p ię k n o  i c a ły  
u ro k  naszego k r a ju .  S ze roka  a k c ja  
w czasó w  le tn ic h  o b e jm u ją c ą  w  tv m  
T oku  s e tk i ty s ię c y  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j,  u m o ż liw ia  i  za p e w n ia  Jej 
w s p a n ia łe  w a ru n k i w y p o c z y n k u  i 
p o d n ie s ie n ia  sw e j s p ra w n o śc i f iz y c z ­
n e j.

P rze z  w iększą  Jednak część fe r i i  
le tn ic h  m łod z ież  będ z ie  p rze b yw a ć  
xv m ie js c a c h  swetro za m ie szka n ia . 
■W ty m  o k re s ie  b a rd zo  s p rz y ja ją -  
r y m  ro z w o jo w i s p o rtu  w ś ród  m ło ­
d z ie ży . pow ażną  ro lę  w  Jej ży c iu  
s p o r to w y m  s p e łn i p ro w a d zo n a  p rzez 
w ła d z e  sp o rto w e  a k c ja  o tw a r ty c h  
b o is k  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j. U c z ­
n io w ie  k o rz y s ta ć  będą w  o k re s ie  
le tn im  wr c a łe j p e łn i ze s ta d io ­
n ó w  i b o is k , p ły w a lń  i k o r tó w  te -

o p le k ą  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j w  czasie 
w a k a c ji,  w in n y  o p ra co w a ć  re a ln e  
p ia n y  u d o s tę p n ie n ia  je j  o b ie k tó w  
s p o r to w y c h . A b y  n ie  b y ło  d w u to ­
ro w o ś c i w  te j  p ra c y , n a jle p ie j 
w s p ó łd z ia ła ć  z k ie ro w n ic tw e m  po­
b lis k ic h  s zkó ł, p la c ó w e k  p ra c y  p o ­
za s z k o ln e j i  in s ta n c ja m i Z M P . T rz e ­
ba p rz y  ty m  p am ię ta ć , że m łodzież, 
m oże w  ty m  o k re s ie  k o rz y s ta ć  z 
o b ie k tó w  s p o r to w y c h  w  g od z in ach  
p rz e d p o łu d n io w y c h , t j .  w  czasie, 
g dy  c z ło n k o w ie  k ó ł  s p o r to w y c h  za­
ję c i są p ra c ą  zaw odow ą .

n fs o w y c h . Czas w o ln y  od n a u k i ścł 
w y k o rz y s ta ją  o n i na t r e n in g i,  aby

zd ob v-
u z y s k i-

b ić  now e  re k o rd y  ż y c io w e  
avać n o rm y  SPO I BSPO .
•wać k la s y  sp o rto w e  — podnos ić  
sw ą sp raw n o ść  fiz y c z n ą  1 gotow ość 
d o  o b ro n y  k ra ju .

W  o k re s ie  w z m o żo n ych  p rz y g o to ­
w a ń  nasze j m ło d z ie ż y  do IV  Ś w ia ­
to w e g o  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  I S tu ­
d e n tó w  w  B u ka re szc ie , s p o rto w c y  z 
b o t  t k o p a lń , m ia s t i w s i, szkó l 1 
w y ż s z y c h  u cze ln i p o d e jm u ją  liczn e  
|  cenne  z o b o w ią z a n ia , k tó re  p rz y ­
c z y n ia  s ic  d o ' dalszego um aso w te - 
p ia  s p o rtu  i  p o d n ie s ie n ia  na w y ż ­
szy  p o z io m  w y n ik ó w  s p o rto w y c h  
n a s z y c h  w y c z y n o w c ó w .

p o w a ż n e  m o ż liw o ś c i w  p o d e jm o ­
w a n iu  I re a liz a c ji  zo bo w iąza ń  fe s t i­
w a lo w y c h , s tw a rz a  k o lo m  s p o rto ­
w y m  a k c ja  w czasów  le tn ic J i dla 
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, a w  szczegó l­
n o ś c i w czasy  w  m ieśc ie , k tó re  pod 
k ie r u n k ie m  Z M P  o rg a n iz u ją  szko ­
ł y  l  p la c ó w k i p ra c y  p o za szko ln e j. 
U c z e s tn ic y  H a rc e rs k ic h  Ig rz y s k  t .e t .  
n ic h  o ra z  znaczna Ilość  m ło d z ie ży  
n ie o b ję te j p racą  d ru ż y n  w czaso - 
w y e p  i  w czasam i w  ogó le  oraz m lo - 
d - i . ż .  k tó ra  p o w ró c i z obozów  i 
w ę d ró w e k , c h ę tn ie  k o rz y s ta ć  będzie  
z u d o s tę p n io n y c h  je j  o b ie k tó w  
s p o r to w y c h . T rze b a  ty lk o  odpo ­
w ie d n io  za chę c ić  Ją do tego , a 
u d z ia ł w  tre n in g a c h  czy  n a w e t p ro ­
w a d z e n ie  go  p rzez  fa ch o w e g o  in ­
s t r u k to r a  lu b  czo łow ego  z a w o d n ika  
n a  p e w n o  śc iąg n ie  ,ia b o iska  spo­
r o  m ło d y c h  c h ło p c ó w  i  d z ie w czą t.

w a k a c ji,  k tó r y  m łod z ież  
ta ć  ja k  n a ih a rd z lc j

O d d a n ie  do d y s p o z y c ji m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j d ob rze  p rz y g o to w a n y c h  
b o is k  za spo ko i n ie w ą tp liw ie  sze­
ro k ie  z a in te re s o w a n ia  s p o rto w e  m ło ­
d z ie ży , k tó ra  s w y m  zapa łem  w n ie ­
sie  w ie le  o ż y w ie n ia  do d z ia ła ln o ś c i 
s p o r to w e j k o ła  sp o rto w e g o  p rz y  
z a k ła d z ie  p ra c y . P a m ię ta ją c  je d ­
nak o o k re s ie  ro z w o jo w y m  m ło d z ie ­
ż y , nasza k a d ra  in s t ru k to rs k a  m o ­
że i p o w in n a  p rz e w id z ie ć  w  p la ­
nach p ra c y  na ok res  le tn i  lic z n e  i  
c ie k a w e  s p o tk a n ia  s p o rto w e  p o m ię ­
dzy  g ru p a m i m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, a 
z a w o d n ik a m i k ó ł s p o r to w y c h . Im ­
p rezy  ta k ie  p rz y c z y n ia  się na p e w ­
no do u a t ra k c y jn ie n ia  d z ia ła ln o - 

s p o r to w e j na te re n ie  z a k ła d ó w  
p ra c y . D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j

S R ¡ I M
■

O L S Z T Y N , n  W y ś c ig  k o la rs k i d o ­
o k o ła  W a rm ii 1 M a z u r o d b y w a ją c y  
się I>od h a s ła m i p rz y g o to w a ń  m ło ­
d z ie ży  do IV  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a ­
lu  M ło d z ie ż y  1 S tu d e n tów 2 w  B u ­
ka reszc ie  o ra z  o b ch o d u  R o k u  K o ­
p e rn ik o w s k ie g o  z g ro m a d z ił na  s ta r ­
c i?  99 k o la rz y  z c a łego k ra ju .

S ta r t h o n o ro w y  o d b y ł s:ę na o d ­
ś w ię tn ie  u d e k o ro w a n y m  p la cu  ;m . 
ge;i. Ś w ie rc z e w s k ie g o  w  O ls z ty n ie  
v obecnośc i p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  

o: az k ilk u n a s to ty s ię c z n e j rzeszy 
m ie s z k a ń c ó w  m ias ta .

Po p rz e m ó w ie n iu  k ie ro w n ik a  
W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  K W  P Z P R  
— J e z io rs k ie g o , w  im ie n iu  u czes t­
n ik ó w  w y ś c ig u  z a b ra ł g łos S ta n i­
s ław  K r ó la k ,  a n a s tę p n ie  s ta r te r  
h o n o ro w y  w y ś c ig u  zastępca posła 
na S e jm  P o ls k ie j R z e c z y p o s p o lite j 
L u d o w e j, p rz o d u ją c y  m a szyn is ta  
A n to n i S u ry n o w ic z  d a ł s y g n a ł do 
s ta r tu .

P ie rw s z y  e ta p  d o o k o ła  O lsz tyn a  
d ugości 16-1 k m  z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ię s tw e m  H a d a s ik a  p rzed  K la b iń -  
s k lm  1 K ró la k ie m . R e w e la c ją  tego

e tapu  b y ł  m io d y  
— L u b l in  — M azurek ,
12 m ie js c e .

W y n ik i  I  e ta p u :

k tó ry
O " '2.

1) Hadasik — 4:51.28; 4.51,30» ,i
— 4:51.29; 3) K ró la k  -  i zKj e ^ .  
Drążkowski — 4:52,11, 5> 7)4:52,15■ski
— 4:52,14: 6) Lasek  
łyg a  -  4:52,35; 3) G a b rye l. ^  
9) W rz e s iń s k i — 4 :52,3o-
cik 4:42,40.

D ru ż y n o w o : G w a rd ia  *
13:35,58; 2) C W K S  I __ 13

Wiadomości w skrócie...
T.F.SZNO. W  n ie d z ie lę  14 bm . o d -

b y  a się  na lo tn is k u  w  S trz y ż o w i-  
caeh k o ło  Leszna u ro czys to ść  
o tw a rc ia  I S z y b o w c o w y c h  M i­
s trz o s tw  P o ls k i. W  lo ż y  h o n o ro w e j 
z a s ie d li:  dow ó d ca  W o js k  L o tn i­
czych  g e n e ra ł T u r k ie ł ,  p rezes Z a ­
rzą d u  G łó w n e g o  L ig ! P rz y ja c ió ł 
Ż o łn ie rz a  — g e n e ra ł T u rs k i,  p rz e d ­
s ta w ic ie l ICC P Z P R  B u c z y ń s k i, 
p rz e d s ta w ic ie l ZG  Z M P  — Ite n k e , 
v*'i fv*r>: z e r oh n iczą cv  G łó w n e g o  Ko* 
r n łte t '1 K >!;u r v  F iz y c z n e j J c k ie l 
o:»', p rz e d s t.ivh c ie le  w ła d z  m le js c o - 
w ’ V h  o rg a r . ł 7»i* 1 m a s o w y c h  1 spo- 
łe  v .n ych . K a  lo tn is k u  z e b ra 'y  się 

ó • n ieź ty s ią c e  m ie s z k a ń c ó w  L e ­
szka.

Po w c ią g n ię c iu  na m asz t s y g n a ­
ło w y  b a n d e ry  T.PZ p rzez c z o ło w y c h  
p ilo tó w  — A d a m k o w a . W o jn a ra  
ł S k rz rd ie w s k lc g o , o d b y ły  sie  po ­
ka zy  lo tn ic z e  w y k o n a n e  przez 
u c 7.e s tn ik ó w  M is trz o s tw .

W  d n iu  13 h m . s p o r to w c y  1 p ra ­
co • n ic v  C W K S  p o d ję li  cenne  zobo ­
w ią za ń '®  f t. w a ło w e  do tyczące  
p ra c  sp o łe czn ych  p rz y  b u d o w ie  
sz tu czn e go  lo d o w is k a  w  W arsza -

ba u w ie ń c z o n a  zo s ta ła  p e łn y m  s u k -  
cezem , a u z y s k a n y  w y n ik  7.38,6, je s t 
o 8 sek. lepszy  od  d o ty c h c z a s o w e ­
go re k o rd u  P o ls k i. K o p a c e w ic z  u - 
z y s k a ł czas — 2.39,0, P o trz e b o w s k i 
— 2.31,0, a L e w a n d o w s k i

t a b e l a
0

2.28,0.

L e k k o a t le tk a  z G dańska  — B o- 
c ia n ó w n a  u z y s k a ła  w  b ie g u  na  80 
n i p p ł. czas 12,1 sek. p o p ra w ia ją c  
d o ty c h c z a s o w y  re k o rd  P o ls k i W a- 
la s ie w ic z ó w n y  o 0,1 sek.

s tw o rz y  to  lepsze w a ru n k i p odno -
s /e n ia  sw y c h  w y n ik ó w  s p o rto w y c h , 
z d o b y w a n ia  w yższych  k las  s p o rto ­
w y c h  l n o rm  na SPO — p o z w o li to  
w y ż y ć  się Je j w  ru c h u  na św ie żym  
p o w ie trz u .

m m¿Tí  . A?

Młodzież  
c h i)

chętnie przebywa na stadionach

Po ra z  p ie rw s z y  w p ro w a d z o n a  a k - 
! c.fa o tw a r ty c h  b o isk  d la  m łod z ieży  

s z k o ln e j p rz e b y w a ją c e j na w a k a ­
c ja ch  le tn ic h  je s t Jeszcze Jednym  
d ow odem  tro s k i i o p ie k ł naszego 
p ań s tw a  o ro z w ó j k u l t u r y  f iz y c z n e j, ’ 
je s t tro s k ą  o w ła ś c iw y  i ra c jo n a l­
n y  w y p o c z y n e k  m ło d z ie ż y  podczas 
m ies ię cy  w o ln y c h  od n a u k i. Ta 
p ię kn a  in ic ja ty w a  w ła d z  s p o rto ­
w y c h . k tó ra  ma p rz y c z y n ić  się do 
dalszego u m aso w ie n ia  s p o rtu  i 
w z ro s tu  je g o  w y n ik ó w  p o w in n a  
zna leźć  szczególne p o p a rc ie  u s p o r. 
to w c ó w  zrzeszeń s p o rto w y c h , d z ia ­
ła czy . tre n e ró w  i in s t ru k to ró w  U .f. 
Zw łaszcza  d u ż e j pom ocy o cze ku je  
m łod z ież  szko ln a  od k ó ł ze te m p ow - 
s k ic h  o raz  od za rządów  Z M P  1 ze t- 
e m po w có w  z z a k ła d ó w  p ra c y , k tó ­
ry c h  k o ła  s p o rto w e  są gospodarza­
m i w ię k s z y c h  o b ie k tó w  i u rządzeń  I 
s p o r to w y c h . S ze roka  w spó łp ra ca  
o rg a n iz a c ji z e te m p o w s k ie j z k o ła m i ! 
s p o r to w y m i, p rz o d o w n ic tw o  ze tom - j 
p ow có w  w  p o d e jm o w a n iu  S po rt o- j 
w ego C zynu  F e s tiw a lo w e g o  i duża ! 
m o b iliz a c ją  a k ty w u  ze te m p ow sk ie - i 
go i s p o rto w e g o  do o toczen ia  op ie ka  j 
m ło d z ie ży  s z k o ln e j w  czasie w a- ; 
k a c jl  — o to  pow ażne  i p iln e  zada­
n ia  w  o k re s ie  le tn im .

______  , . , • boiskach. N a jm łods i  adepci tenisa (na zdję-
s lo r to w n m  emmie Zasłużonego Mistrza S portu  J. Jędrzejowskie), k tóra w
" M łod -ê - od Jnt ln J* f itwalo} DV™' Podjęła zobowiązanie zorganizowania tu rn ie ju  pod hasłem: 
„M łodzież od lat 10-ciu na k o r ty  tenisowe". Foto j_ 'Dem pn iak

P o d e jm u ją c  zo b o w ią z a n ia  c z ło n k o ­
w ie  C W K S  wezw aM  w s z y s tk ic h  
s n o r to w c ó w  s to l ic y  do pod le c i a po ­
d o b n y c h  zo b o w ią za ń , k tó re  p rz y ­
c z y n ia  się w  d u że j m ie rz e  do p o ­
w s ta n ia  w  W a rsza w ie  now ego , ce n ­
nego o b ie k tu  s p o rto w e g o .

★
S Z C Z E C IN  R e a liz u ją c  z o b o w ią z a ­

n i  d la  uczczen ia  IV  Ś w ia to w e g o  
F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  1 S tu d e n tó w  w  
B u k a re s z c ie , b iegacze szcze c iń sk ie ­
go A Z S  K o p a c e w ic z , P o trz e b o w s k i 
i L e w a n d o w s k i d o k o n a li p ró b y  p o ­
b ic ia  k lu b o w e g o  re k o rd u  P o ls k i w  
b ie g u  s z ta fe to w y m  3 x  1C00 m . P>-ó-

★
P odczas m e czu  w  p odnoszen iu

c ię ż a ró w  Ś ląsk  — K ra k ó w  z a k o ń ­
czonego z w y c ię s tw e m  Ś ląska  4:3 
u s ta n o w io n o  d w a  n o w e  re k o rd y  
P o ls k i. Z a w o d n ik  Ś ląska  P e tra k  
(w . ko g u c ia ) p o b ił s w ó j d o ty c h c z a ­
sow y re k o rd  w  w y c is k a n iu  o 2.5 
kg  u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  P o l­
s k i w y n ik ie m  77,5 kg .

D ru g i z a w o d n ik  Ś ląska  — Fuss. 
s ta r tu ją c y  w  w . ś re d n ie j u s ta n o w ił 
re k o rd  P o ls k i w  w . le k k ie j  w  t r ó j -  
o o ju  o l im p ijs k im  w y n ik ie m  302 kg .

I  L IG A  P IŁ K A R S K A
G w a rd ia  K ra k ó w  — B u d o w la n i 

O po le  3:1 (2:0).
C W K S  — O g n iw o  B y to m  3:1 (J : l)
B u d o w la n i G d a ń sk  — B u d o w la n i 

C h o rzó w  3:0 (1:0),
G ó rn ik  R a d lin  — G w a rd ia  w -w a  

1:1 (1:1).
U n ia  C h o rz ó w  — K o le ja rz  P o ­

znań  2:0 (2:0).
O g n iw o  K ra k ó w  — O W K S  K r a ­

k ó w  0:1 (0:1).

1. U n ia  C h o rz ó w
2. G w a rd ia  K ra k ó w
3. O W K S  K ra k ó w
4. C W K S
5. O g n iw o  B y to m  
(>• G w a rd ia  w -w a  
7. K o le ja rz  Pozn.

3. B u d o w la n i C ho r*- 
5. G ó rn ik  R a d lin

10. B u d o w la n i G dańsk
11. B u d o w la n i O po le  
U . O g n iw o  K ra k ó w

19:>
17:5
13:’
I?:»
lo :t°
10:1°
8:12

S i3
7:13

C:1‘
5:15
5:lS

W'*

ii:**
tO:M

I I  L IG A — T A
B E LA

L  G w a rd ia  B yd g .
2. K o le ja rz  W -w a
3. G ó rn ik  W a łb .
4. W łó k n ia rz  Łódź
5. G ó rn ik  B y to m
6. S ta l S osnow ice
7. L o tn ik  W arszaw a  
S. O g n iw o  T a rn ó w  
9. W łó k n ia rz  K r .

10. G w a rd ia  K ie lc e
11. O W K S  Bydgoszcz
12. K o le ja rz  L e s z n o

13. G w a rd ia  L u b l in
14. S p ó jn ia  W -w a

18
15:7 

13:7 
13:7 
13:7 
13:9 
12:10

1 o: ż2 
8 :1 '  
8:14 
8 : "  
4:19 
3:19

21.9
lS:'8

1":
U '“
U :“
j3:J3
7 :"

!«:»*

Współzawodnictwo międzyzrzeszeniowe 
dźwignią naszego sportu wyczynowego

Wynikiem 17,31 w pchnięciu k11̂
Skobla (CSR) ustanawia nawy rekord Eiw

t .ot' ,szf r,e*’u ‘ygodni we wszystkich krajach świata trw ają  wzmożone przygotowania 00- 
,,ęie V y"?,0ł' ,Z,f? y d | '  111 kw iatow ego Kongresu Młodzieży i f v  światowego Festiwalu ^m Z -
K ( n lre !„ Ss tK !in ,1W' 0rc odb«dą sł« na Pczcłomie lipca I Sierpnia br. w Bukareszcie Kongi esu Studentów, mającego się odbyć

dzieży.

. oraz do
' -> ■■ drugiej połowie sierpnia br. w Warszawie.

Jednym słowem tegoroczny Upiec 1 sierpień stać będą pod znakiem  w ielkiego święta mlo-

Okr**
p ra g n ie  w y k o r jfy s  
c e lo w o , a ró w n o c z e ś n ie  ja k  n a j­
p r z y je m n ie j ,  b a rd zo  s p rz y ja  ro z ­
w o jo w i s p o r tu  szko ln e g o . W y m a ­
ga  to  o c z y w iś c ie  dużego  z a in te re ­
s o w a n ia  ze s tro n y  zrzeszeń s p o rto ­
w y c h  ł Z M P . Ż y w y  u d z ia ł t re n e ­
ró w ', In s t ru k to ró w  i p rz o d u ją c y c h  
s p o r to w c ó w , p la n o w e  u d o s tę p n ie ­
n ie  m ło d z ie ż y  o b ie k tó w  s p o rto ­
w y c h ,  pom oc o rg a n iz a c ji  ze tem - 
p o w s k ie j — będz ie  g w a ra n c ją  po ­
w o d z e n ia  w  p rz e p ro w a d z e n iu  i  ro z ­
w in ię c iu  te j  d u ż e j a k c ji  o tw a r ty c h  
b m s k . S tw a rz a  to  c a łe i m ło d z ie ż '' 
n ie o g ra n ic z o n e  m o ż liw o ś c i pod n o ­
szen ia  w y n ik ó w  s p o rto w  v rh  I 
s p ra w n o ś c i. R a d y  k ó ł s p o r to w y c h  
i  R ad y  O k rę g o w e  Z rze sze ń , k tó re  
p rz y s tą p ią  do  p o d e jm o w a n ia  zo bo ­
w ią z a ń  d o ty c z ą c y c h  m . in . o b ję c ia

B u ka re szc ie  m ło d z ie ż  po lska  w ita  
zw iększoną  w y d a jn o ś c ią  p ra c y  d la  
k ra ju ,  co raz  lep szym i w y n ik a m i w  
nauce, o ż y w ie n ie m  p ra c y  społecz­
n e j, k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w e j, a ta k ­
że z o b o w ią z a n ia m i s p o r to w y m i, 
d z .ę k i k tó ry m  ru ch  s p o r to w y  o g a r- 

i n ia  now e  d z ie s ią tk i ty s ię c y  m !o - 
U d o s te p n ie n ie  w  m ies ią cach  w a- j dz ieży  na w s iach  i w  m ias tach  

k a c y jn y c h  b o isk  d la  m łod z ieży  
s z k o ln e j sp e łn i dużą ro lę  w p o p u la ­
ry z o w a n iu  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  
w ś ród  c a łe j m ło d z ie ż y , k tó ra  jes t 
podstaw ą  os iągap ia  sukcesów  w  na-

ir te -p s o -9-a n^ id n f  t f  b  k  tow^ym  K o n g re se m  M ło d z ie ż y  l  IV
in te re so w a n a  ideą tegorocznego  Fes- Ś w ia to w y m  F e s tiw a le m  M ło d z ie ży  i 
t iw a lu  1 d la te g o  w  p rz y g o to w a n ia c h  S tu d e n tó w , Z a rząd  G łó w n y  Z M P  i 
do n iego  n ie  pozosta je  w  ty le  za ' G -tawny K o m ite t K u ltu r y  F iz y c z - 
m łod z ieżą  in n y c h  k ra jó w  I ne)  w p ro w a d z il i  w s p ó łz a w o d n ic tw o

W ie lk i 21»* m ło d z ie ż y  św ia ta  w  | ^ ‘ U' n a jle p -
”  :e ,ką  w agę p rz y w ią z u je  Rząd i

P o k o ju , w re szc ie  u zn a n ie  1 p o p u ­
la rn o ść , ja k ą  z d o b y w a ją  sobie  za­
g ra n ic ą  nasze g im n a s ty c z k i i  m ło ­
dz i sze rm ie rze .

sz> m sp o rc ie  i s ta n o w i zarazem  
w ie lk ie  re z e rw y  p rz y s z ły c h  k a d r  
za w o d n ic z y c h . o rg a n iz a c je  i in ­
s ta n c je  Z M P , w s z y s tk ie  k o ła  s p o r­
to w e , k ie ro w n ic tw a  o b ie k tó w  s p o r­
to w y c h  m uszą p o tra k to w a ć  tę  a k ­
c ję  ja k o  obo w iąze k  sp o łe czn y , s to ­
ją c y  p rzed  ru c h e m  s p o r to w y m  w 
naszym  k ra ju ,  ja k o  część S p o rto ­
wego C zynu  F e s tiw a lo w e g o . Z  o- 
tw a r ty c h  bo isk  i s ta d io n ó w  m ło ­
dzież szko lna  p rz y s tą p i do p ra c y  w 
n o w y m  ro k u  s z k o ln y m  z zapasem 
n o w y c h  s ił, s ta n ie  na s ta rc ie  z 
w ia rą  w  now e sukcesy w  nauce  i 
sporc ie .

dz :ę k i k tó ry m  p o w s ta ją  i p ow s taw ać  
będą nąw e u rząd ze n ia  sp o rto w e .

N ie p e łn e  trz y  ty g o d n ie  m in ę ły , 
gdy s p o rto w c y  z h u ty  „ B a ild o n “  i
7. kop. „S ta l in o g ró d “  r z u c il i  m lo - j ------ v,w »' '«»»ua/.ema sw vch  w y n ik ó w
dz iezy  p o ls k ie j w ezw a n ie  do w s p ó ł-  i  s p o rto w y c h  w  s k a li k ra jo w e  i' i m iń - 
™ n -c l - a S p o rto w y m  Czy n ie  i dz> n a ro d o w e j, zw ię ksze n ie  t r n  u-i 
F e s tiw a lo w y m  Na ape l s p o rto w c ó w  i o p ie k i zrzeszeń spo L l h  

ó rn lk ó w  i h u tn ik ó w  o d p o w ia d a ł - » « ^ - « - — -* s p o rto w y c h  nad

P a r t i i  do podnoszen ia  poz io m u  na 
szego sp o rtu  w y c z y n o w e g o  ś w ia d ­
czą o ty m  n a jle p ie j u fu n d o w a n e  
prze? Prezesa R ady M in is tró w  To v 
B. B ie ru ta  i M a rsza łka  P o lsk i 
R okossow sk iego  n a g ro d y  d la  
zrzeszeń s p o r to w y c h , k tó re  w 
n o p o l s k  i m  w s p ó iz a w O d n c tw !e 
m ą p ie rw sze  i d ru g ie  

P rz y z n a n ie  ty c h
no p o ls k im  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ie - 
d z y z rze sze n io w ym  m a na ce lu  za­
chęc ić  naszych  c z o ło w y c h  s p o rto w ­
ców  do podnoszen ia  sw ych

Jest to  d ow o d em , że i  w  in n y c h  
d y s c y p lin a c h  s p o rtu  nasi czo ło w i 
z a w o d n ic y  m ogą u b iegać  się o le p ­
sze w y n ik i .  Te m o ż liw o ś c i s tw a rza  
im  obecn ie  o g ó ln o p o ls k ie  w spó łza ­
w o d n ic tw o  m ięd zyzrze sze n io w e .

K . 
ty c h

ogó ł- 
z a j-

m ie jsce .
nagród  w ogó l-

Regulamin
współzawodnictwa

m łod z ież  d z ie s ią tk ó w  z a k ła d ó w  p ia -  
c.y w  k ra ju ,  p o d e jm u ją c  zobow iąza ­
n ia  fe s tiw a lo w e . Z o b o w ią zan ia  m ó . 
w ią  o b u d o w ie  u rządzeń  s p o rto w y c h .
0 zw ię k s z e n iu  w y d a jn o ś c i p ra c y , o 
z d o b y w a n iu  n o rm  na odznakę  BSPO
1 SPO. o w zm oże n iu  p ra c y  w y c h o ­
w a w c z e j. M a ją  one na ce lu , p rz y ­
c ią g n ie c ie  n a jsze rszych  m.as m ło d z ie ­
ży  do p ra c y  w  o rg a n iz a c ja c h  s p o r­
to w y c h , do czynnego  u p ra w ia n ia  
sp o rtu , k tó ry  d a je  s i ły  i z d ro w ie  do 
w y d a jn ie js z e j p ra c y  i  n a u k i.

z a w o d n ik a m i oraz

B IL S K I

Dalszy ciąg pamiętników Sztama, zamieścimy w jed - ) 
nym z najbliższych numerów. J

Nagrody Prezesa Rady 
Ministrów tow. B. Bieruta 

i Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego 
d!a przodujgcych 

zrzeszeń sportowych

W sp ó łz a w o d n ic tw e m  fe s tiw a lo ­
w y m  ob.Je.ci zos ta li nas i cz o ło w i

podnoszenie na 
w yzszy  p o z o m  p ra c y  w y c h o w a w - 
czo -szU c ie n io w e j z z a w o d n ik a m i.

O g ó ln o p o ls k ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
m ięd zyzrze sze n io w e  i n a g ro d y  d o ­
s to jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h  m a ją  zdo ­
p in g o w a ć  naszych  czo ło w ych  za 
w o d m k o w  do ta k ie j p ra c y  abv  
s p o rt p o ls k i m ó g ł ja k  n a js z y b c ie j 
n aw iązać ró w n o rzę d n ą  w a lk ę  z t al  
ku m  p o tęgam i s p o r to w y m i jag

p r T e b r a n e f  d .Zlel k i ’ 2 k ' ^ ° ’ n ie ­p rz e b ra n e j s .ca rb n icy  dośw iadczeń
m o żem y w  po tn i czerpać 
g ry , C zechos łow ac ja  i. i nne

M ło d z ie ż  po lska  m a duże 
w a n ie  do s p o rtu ; jes t 
na. Je ś li

ja k  W ę-

za m iło - 
u ta le n to w a - 

tylko o d p o w ie d n io  ią  DO- 
k ie ru je m y , w y k o rz y s tu ją c  w  p e łn i 

e w a ru n k i,  ja k ie  s tw a rza  nam  do 
u p ra w ia n ia  s p o rtu  P olska L ud o w a , 
.le .U ś m y  zd o ln i dos ięgnąć czołówk«» 
s p o rtu  e u ro p e jsk ie g o . D ow odzą tego 
o s ta tn ie  p ię kn e  sukcesy D ieśria,-™  

M is trz o s tw a c h

j O g ó ln o p o ls k ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
; m ię d zyz rze sze n io w e  trw a ć  będzie  do 
I i<0 w rze śn ia  b r. O t y t u ł  na jlepszego  
i zrzeszen ia  s p o rto w e g o  w s p ó lza w o d - 
| n iczą  w s z y s tk ie  zrzeszen ia  s p o rto w e  
I w  k r a ju .  W s p ó łz a w o d n ic tw e m  o b ję - 
| ci z o s ta li; le k k o a tle c i,  p ły w a c y , 
i Strzelcy, łu c z n ic y , b o kse rzy , szerm ie- 
! rze , g im n a s ty c y , w io ś la rz e , ko la rze  

— z a w o d n ic y  k la s y  p ie rw s z e j i m i­
s trz o w ie  s p o r tu : w  zapasach, w  p o d ­
noszen iu  c ię ża ró w , w k a ja k a rs tw ie , 
ż e g la rs tw ie  i sporcie m o to ro w y m  — 
z a w o d n ic y  k la sy  d ru g ie j,  p ie rw s z e j 
i m is trz o w ie  s p o rtu ; w  p iłc e  nożne j 

• d ru ż y n y  p ie rw s z e j w o je w ó d z ­
k ie j  i m ię d z y w o je w ó d z k ie j lig i w 
ko s z y k ó w c e , h o k e ju  na tra w ię , w 
s ia tk ó w c e , w  te n is ie , te n is ie  s to ło ­
w y m , szachach i p iłc e  w o d n e j — 
d ru ż y n y , k tó re  na o s ta tn ic h  m is ­
trz o s tw a c h  P o ls k i z a k w a lif ik o w a ły  
się  do ć w ie rć f in a łu ;  w  w io ś la rs tw ie , 
k a ja k a rs tw ie , sp o rc ie  m o to ro w o -w o d  
n y m  k lasę  o bsady o k re ś la  s ię  w e ­
d łu g  k la s y  pos iadane j p rzez  50 p roc . 
z a w o d n ik ó w  obsady.

s p o rto w c y , w z w ią z k u  z  I I I  S w ia - s k a  p os taw a  k o la rz y

kcesy p ię śc ia rzy  
E u ro p y , b o h a te r-

W VI W yśc ig u

Punktacja

W  poszczegó lnych  d y s c y p lin a c h  
s p o r to w y c h  p u n k tu je  się w y n i k i , u - 
zy s k a n e  przez zawodników na z a - .

w o d a ch , o b ję ty c h  je d n o li ty m  k a ­
le n d a rz e m  s p o r to w y m  szczebla cen ­
tra ln e g o  lu b  u z n a n y c h  p rzez  G K K F  
za z a w o d y  szczebla c e n tra ln e g o . Su­
m a p u n k tó w  u zyska n a  przez z a w o d ­
n ik ó w  zrzeszen ia  w  je d n e j d y s c y p l i ­
n ie  s p o rtu  s ta n o w i o m ie js c u , ja ­
k ie  dane  z rzeszen ie  z a jm ie  w  te j 
d y s c y p lin ie  s p o rtu  w  s k s ll  k r a jo ­
w e j. S um a p u n k tó w  u z y s k a n y c h  
przez z a w o d n ik ó w  zrzeszen ia  we 
w s z y s tk ic h  d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h  
s ta n o w i o m ie js c u , ja k ie  dane z rze ­
szenie  z a jm ie  w  s p o rc ie  W s k a li 
k ra jo w e j.

N p. d la  d y s c y p lin :  p ły w a n ie  — 
s k o k i do w o d y , k a ja k a rs tw o , w io ś ­
la rs tw o , s p o rt m o to ro w o -w o d n y , że­
g la rs tw o , k o la rs tw o  szosowe. w  
zaw odach  m ię d z y n a ro d o w y c h  p u n k ­
tu je  s ie:

za I m ie jsce  — 32 p ie t.; I I  — 24; 
I I I  — 16; i v  -  8: V — 4; V I  — 2.

W zaw odach  k ra jo w y c h :  za I m ie j ­
sce — 16 p k t . ;  l i  — 12; I I I  — 8; IV  
-  4; V — 2.

W a lk a  o t y t u ł  n a jle psze g o  zrzesze­
n ia  s p o rto w e g o  w  k ra ju  je s t za­
s z c z y tn y m  o b o w ią z k ie m  każdego 
s p o rto w ca . K a ż d y  z u cze s tn iczą cych  
w  ty m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w in ie n  
s ta ra ć  się  o u z y s k iw a n ie  ja k  n a jle p ­
szych  w y n ik ó w  o podnoszen ie  
sw y c h  k w a l i f ik a c j i  s p o r to w y c h , o 
w yższy  p o z io m  s p o rtu  p o ls k ie g o  w 
ogó le . Z rzeszen ia  sp o rto w e  w in n y  
s tw o rz y ć  sw o im  z a w o d n ik o m  ja k  
n a jd o g o d n ie js z e  w a ru n k i tre n in g u  
k tó re  pozw o lą  im  na u z y s k iw a n ie  
o d p o w ie d n ic h  re z u lta tó w .

Dużą ro lę  m ogą  ode g ra ć  w  ty m  
ko ła  z e te m p o w sk ie , k tó re  p o w in n y  
s ta ra ć  się zachęcać s p o rto w c ó w  do 
p ra c y  nad  podn o szen ie m  sw ych  
k w a l i f ik a c j i ,  k tó re  p o w in n y  p ro w a ­
d z ić  z n a szym i c z o ło w y m i s p o r to w ­
c a m i p racę  w y c h o w a w c z o  -  p o l i t y ­
czną.

Od śc is łe j w s p ó łp ra c y  zrzeszeń 7  
z a w o d n ik a m i, od p ra c y  o rg a n iz a c ji 
z e te m p o w s k ie j za leżeć b ędz ie  p osta ­
w a  s p o rto w c a  w e  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw ie , k tó re  m a p rzec ie ż  za zadan ie  
p odn ieść  o g ó ln y  p oz io m  s p o rtu  w y ­
czynow ego  w  Po lsce .

P R A G A . 13 bm . na za w o d a ch  le k ­
k o a t le ty c z n y c h  m ie d z y  w o js k o w y ­
m i re p re z e n ta c ja m i CSR i B u łg a r i i  
U D A —C D N V  C zech o s łow a k  S ko b la  
u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  E u ro p y  w  
p c h n ię c iu  k u lą ,  u z y s k u ją c  w iy n ik  
17,31 m .

naJ u n g w ir th  w  biegu 
z y s k a ł czas 1 50,1, a 
tu ją c y  po raz  pierv/sz.V 

b ie  w  b ie g u  na 
czas 14.22,6.

rfl

5.000

ZatoPelc j-í»-
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m  0518

cen tra lne j, w yjadą Y'~ | pń* 
sztafety z gromad, f ^ ó d ^ 11* 
w ia tów  do m iast wo jev ^¡ggil
0  tych sztafetach. Ich P’ ' <?d'
1 organizacji napisz®1 j

dzielnie.

Gimnastycy CWKS i gimnastyczki AZS-AWF z w y c fe ^
w zaw odach o puchar .
W n ie d z ie lę , w  d ru g im  d n iu  za­

w o d ó w  g im n a s ty c z n y c h  o  p u c h a r 
S to łecznego  K o m ite tu  K u lt u r y  F i­
z y c z n e j s ta r to w a li z a w o d n ic y  i za­
w o d n ic z k i k la s y  m is trz o w s k ie j,  1 
I I  i  I I I .  S ta r t o lim p ijc z y k a  J o k ie la  
i m is t rz y n i ś w ia ta  R ako czy  w y w o ­
ła ! z ro z u m ia le  z a in te re s o w a n ie .

W w ie lo b o ju  g im n a s ty c z n y m  ko - 
A:et z w y c ię ż y ła  R a ko czy , o s ią g a ją c  
d o s k o n a ły  w y n ik  39,5 p k t. na 40 
m o ż liw y c h . U k ła d  ć w ic z e ń  w o l­
n y c h , za k tó ry  o trz y m a ła  n a jw y z -  
•'•/.ą n o tę  — 10 o k t. w y k o n a ła  ona 
le k k o  i b e z b łę d n ie . R ów n ie ż  J o- 
k ie l w  ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h  u z y -  I 

ka ł n a jw y ż s z ą  no tę  z a ro d ó w  9.7 
p k t.,  w y k a z u ją c  w y s o k ą  fo rm ę . j 

V/ k la s ie  I I .  w ś ró d  m ę żczyzn  le k -  i 
kośc ią  i czys to śc ią  w y k o n y w a n ia  ; 
c w icze ń  w y ró ż n i l i  się G rv k o w s k i i 
/. O g n iw a  i o s m ó ls k i z G w a rd ii ,  a 
w ś ró d  k o b ie t K ir y ło w lc z  i C hrząszcz 
z A Z S -A W F .

2) O s m ó ls k i (G w a r 
Z d ż a lik  (C W K S ) -

ardis)
- 54,7
I II:

5 5-3»

" iM ę żczyźn i k l,a.sa.ż ó ie ta rż )  7~6 4 , 
1) S tę p n ie w s k i (Ko™. -  W- 

1) D ą b ro w s k i (K 0 !« .® ’, /  _-) D ąb iuw sK .1 
L e ś n ie w s k i (B udow lani;

P u c h a r S t.K K F  w  k o n k u re n c i)  1 
że ń s k ie j z d o b y ły  z a w o d n ic z k i A Z S - 1 
AV. F u z y s k u ją c  1104 p k t. p rzed  | 
C W K S  1(1.18.525 p k t.  W k o n k u re n c i ’ i 
m o s k ie j p u c h a r zc lohv i zespól 
C M 'K S -|| — 1134.05 p rzed  A Z S -
A W F  — 841.

¡RYSZARD ZDEB

W Y N IK I  Z A W O D O W I
K o ił le ty  Irlasa m is trz o w s k a :

1) R ako czy  (W łó k n ia rz )  -  3D.5 p k t 
2> D ę b icka  ( f t w a r d s i  — 37,8, 3) D eh- 
l ie l (K o le ja rz )  — 37,1.

M ę żczyźn i k lasa  m is trz o w s k a :
U J o k ie l (C W K S ) — 52.3 p k t.. 2) 

O g ro d n ik  (C W K S ) — 49,8. 3) B ra - 
n e c k l (C W K S ) — 46,2.

K o b ie ty  k lasa  I :
1) M o ia c z e w s k a  (K o le ia rz .) — 52.9, 

2) J a w o re k  (G w a rd ia ) — 49, 3) K u ­
k u łk a  (A Z S -A W F ) — 47.4. 

M ę żczyźn i k la sa  I :
1) M a tę c k i (G w a rd ia ) — 53.8, 2) 

J a n u c h tn w s k l (C W K S ) — 52,3, 3)
K a cza k  (G w a rd ia ) — 50.7.

K o b ie ty  k la sa  U :
t)  K i r y ło w lc z  (A Z S -A W F ) — 54.8,

2) C hrząszcz (A Z S -A W F ) — 53,3,
3) L a te r  (A Z S -A W F ) — 52,4. 

M ę ż c z y ź n i k la sa  I I :
X) G rycze w sk i (O gniw o) —• 55,6,

Zawodniczka ĆIZS 
ska w  efektownym

ĆUW- y

na poręczach. ̂  ^  p emPnla^ J
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